


W ychowanie m oralne w  
Rosji Sow. przy pom ocy  
groteskow ych figur. Cechą 
charakterystyczną Rosjan jest 
brak opanowania swych na­
miętności. Jedną z owych na­
miętności jest pijaństwo, sze­
roko rozpowszechnione w dzi­
siejszej Rosji bolszewickiej. 
„Towarzysze”, rozsmakowani w 
wódce, piją ją bez zachowania 
umiaru i opanowani nałogiem 
stają się niezdolni do jakiej­
kolwiek pracy.

Pijaństwo w sowieckim „ra­
ju” znajduje niezwykle podat­
ny grunt z tego powodu, że 
masy masy robotnicze nie mo­
gą właściwie nic kupić za za­
robione pieniądze prócz w’ódki. 
Dzieje się to wskutek zupeł­
nego braku towarów na rynku 
sprzedaży, i to nawet artykułów 
pierwszej potrzeby.

Tak więc czas wolny od za­
jęć przymusowych—tak, przy­
musowych, gdyż każdemu praca 
i jej rodzaj zostaje wyznaczana 
przez wyższe władze, nie liczące 
się z osobistemi kwalifikacja­
mi i zdolnościami pracowni­
ków, a i uczęszczanie na różne 
zebrania „uświadamiające” jest 
przymusowe — robotnicy Z. S. 
S. R. spędzają najchętniej przy 
kieliszku.

Może na ten objaw rząd so­
wiecki nie zwróciłby baczniej­
szej uwagi, gdyby nie fakt, że 
na rynku pracy daje się od­
czuwać silne zapotrzebowanie 
jako tako wykwalifikowanych 
sił roboczych przy bardzo ogra­
niczonej podaży.

Najpierw więc rząd wydał 
zakaz sprzedaży wódki. Miało 
to ten skutek, że robotnicy za­
częli pić samogonkę podejrza­
nego wyrobu. Wywierało to 
fatalny wpływ na zdrowie na­
łogowców, zdarzały się też wy­
padki śmiertelnego zatrucia.

W dodatku ze sprzedaży alko­
holu ciągnęły zyski różne oso­
bistości ze szkodą dla rządu. 
Zniesiono więc ów niefortunny 
dla miejscowych stosunków 
zakaz, chwytając się jedno­
cześnie innego środka w walce 
z alkoholizmem.

System kar, stosowanych 
przez władze sowieckie, oparty 
jest głównie na skazywaniu na 
grzywny i zawieszenie praw. 
Najulubieńszym jednak spo­
sobem karania jest wystawia­
nie delikwenta pod pręgierz 
opinji publicznej, aby obudzić 
w, nim uczucie wstydu. I te ­
raz więc w walce z alkoholiz­
mem wydano rozporządzenie, 
mocą którego robotnicy pijacy 
mogą się zgłaszać po należną 
im wypłatę jedynie do specjal­
nie dla nich przeznaczonych 
t. zw. „czarnych kas”, zbudo­
wanych w kształcie butelki.

Owe kasy mieszczą się na dro­
dze, którą przechodzą zdąża­
jący do pracy lub powracający 
już z zajęcia i są czynne tylko 
w tych godzinach, gdy obok 
przechodzą tłumy robotników. 
Pogardliwy wzrok abstynen­
tów, skierowany z wysokości 
ich antyalkoholowej cnoty na 
niepoprawnych amatorów wód­
ki, stojących przed kasami, ma 
być zdaniem rządowych wy­
chowawców doskonałym środ­
kiem wychowawczym w sto­
sunku do „mokrych” obywa­
teli.

Ze środków, używanych w 
Bolszewji do walki z pijań­
stwem, wymienimy jeszcze je­
den, wyróżniający się swoją 
groteskowością. Oto w celu 
publicznego zawstydzenia p i­
jaków ustawiono w Parku Kul­
tury i Odpoczynku w Moskwie 
zabawne figury, trzymające 
w jednej ręce tabliczki w 
kształcie rakiet, na których wid­
nieją wypisane nazwiska miej­
scowych pijaków. Na zdjęciu 
podajemy owe figury, których 
wygląd jest tak naiwny, jak 
dziecinne są metody, którym 
mają służyć.

Najdawniejszy list m iło­
sny. Znajduje się on w British 
Museum w Londynie. Jest to 
cegiełka długości 8 cali i sze­
rokości 4 cali, na której w r. 
1530 przed Chrystusem pewien 
faraon egipski pisze do kró­
lewny babilońskiej, że jest 
palmą piękności i wdzięku, 
królową dziewic, że dusza jego 
wciąż przy niej przebywa, ser­
ce zaś tęskni za nią jak kwiat 
za promieniami słońca, że*pra- 
gnie ją uczynić panią swego 
domu i państwa, obiecuje ją 
kochać zawsze i uważać za 
swój skarb największy.

W jego słowach tyle jest 
ujmującej tkliwości i uczucia, 
że każda kobieta dzisiejsza by­
łaby wzruszona takim listem, 
choćby nie pochodził od po­
tężnego i bogatego władcy.

List jest bardzo długi i pi­
sany wytwornem pismem kli- 
nowem. Ogółem zawiera 98 
wierszy. Nie należy jednak są­
dzić, że to sam faraon go pi­
sał, gdyż nietylko w starożyt­
ności, lecz również i w wie­
kach średnich królowie i do­
stojnicy kazali sobie pisywać 
listy miłosne ludziom, biegłym 
w tej sztuce.

Historja... w szystkich dja- 
b łów  Gdyby w roku Pańskim 
1932 zapytano kogoś z nas, o- 
swojonego z samolotami i ra- 
d jem, czy widział d jabła, napew- 
no ówktoś roześmiałby się w nos 
swemu interlokutorowi. Gdyby 
zaś zapytany odrzekł twier­
dząco, to święcie uważanoby 
go za bardzo poważnego kan­
dydata do zakładu dla obłą­
kanych.

A jednak w XX wieku ist­
nieje doktryna czcząca djabły, 
posiadająca swe rytuały i du­
chownych, swe wierzenia i 
praktyki, posiadająca jeszcze 
w naszych czasach pewną ilość 
wyznawców. 1 jeżeli ci ostatni 
nie występują jawnie, to tylko 
z bojaźni przed ośmieszeniem 
się. które w pojęciach nowo­
czesnych odgrywa rolę średnio­

wiecznego stosu. Doktryna ta ­
to czarna magja.

Od najdawniejszych czasów 
ludzie, rozsiani po całym glo­
bie, wierzyli w djabła. Wszyst­
kie religje stworzyły jako prze­
ciwieństwo Dobra—które filo­
zoficznie jest ich celem naj­
wyższym—symbol Zła, którym 
jest djabeł.

W zależności od narodów i 
ich obyczajów wyobrażano so - 
bie djabła w postaci węża, ol­
brzymiego zwierza, wilka, ko­
zła, ropuchy, lub jako potwora 
pół-człowieka i pół-zwierzę, 
albo wreszcie w postaci ludz­
kiej.

Wszystkie djabły, czyli złe 
duchy, razem wzięte tworzą 
wcale ładną kolekcję, począw­
szy od Beliala, złego genjusza 
Fenicjanów, Behemota w po­
staci wstrętnego nosorożca, ol­
brzymiego Lewiatana, o któ­
rym wspomina Biblja w Księ­
dze Joba, Mamona, którego 
Syryjczycy uważali za demona 
bogactw, Belzebuba—tego jak­
by przewodniczącego Rady 
Złych Duchów, dalej Lucyfera, 
renegata, który zbuntował a- 
niołów i został strącony do 
piekieł, Asmodeusza — aż do 
Jego Królewskiej Mości Szata­
na, władcy wszystkich demo­
nów.

Jeżeli wierzyć Janowi Wier 
z Kolonji, autorowi statystyki 
djabłów, sporządzonej na pod­
stawie istniejących dokumen­
tów, cała monarchja djabelska 
składa się jakoby—według o-

świadczenia samego Szatana— 
z 72 książąt, 7.405.926 djabłów, 
rozmieszczonych w 1111 legjo- 
nach, każdy w składzie 6.666 
członków, podzielonych na 6 
klas: djabłów ognia, powietrza, 
wody, ciemności, ziemi i pod­
ziemi.

Rzeczywiście, wystarczająca 
kolekcja, aby swych wyznaw­
ców napełniać odpowiednim 
szacunkiem i grozą.

Na ilustracji podajemy dja­
b ła -  w ludzkiej skórze.
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CHMURY N A D  AZJ Ą
Zatarg japońsko-chiński na Da­

lekim Wschodzie, trwający od 
września 1931 r., wszedł obecnie 
w zupełnie nową fazę. Oto Ja- 
ponja w dniu 15 września podpi­
sała traktat, na mocy którego u- 
znaje istnienie samodzielnego i 
niezawisłego państwa mandżurskie­
go. Doniosły ten fakt jest punk­
tem zwrotnym w dotychczaso­
wych dziejach konfliktu japońsko- 
chińskiego.

Przypomnijmy sobie pokrótce 
bieg wypadków na Dalekim 
Wschodzie oraz tło polityczne, na 
którem się rozgrywały. Na tere­
nie Mandżurji Południowej od r. 
1894 Japonja zdobyła sobie w sze­
regu umów i traktatów, zawiera­
nych z Chinami, różne prawa i 
przywileje. Większość ich uzy­
skała po zwycięskiej wojnie z Ro­
sją w 1904/5 r. oraz po wojnie 
światowej, w której wystąpiła po 
stronie koalicji przeciwko nie­
mieckim kolonjom na Dalekim 
Wschodzie. Na mocy tych trakta­
tów i umów Japonja poczyniła 
bardzo duże wkłady pieniężne w 
Mandżurji południowej — głównie 
w budowę kolei i kopalnie. W 
ostatnich jednak latach—w związ­
ku z żywym bardzo ruchem naro­
dowym w Chinach—rząd chiński 
usiłował wszelkiemi sposobami b- 
graniczyć dalszą ekspansję japoń­
ską w Mandżurji, obchodząc nie­
wygodne dla siebie traktaty umo­
wy. Na tern tle doszło we wrześ­
niu 1931 r. do zbrojnego wystą­
pienia oddziałów japońskich na 
terenie Mandżurji pod pozorem o- 
chrony interesów japońskich — a 
głównie wielkiej linji kolejowej 
południowo-mandżurskiej, dzierża­
wionej przez Japonję.

Oddziały japońskie w krótkim 
bardzo czasie zajęły wszystkie 
ważne punkty w Mandżurji połu­
dniowej. Zdawało się przez chwi­
lę, że akcja zbrojna na tem się 
zakończy. Dalszy jednak bieg wy­
padków doprowadził do walk ja- 
pońsko-chińskich w północnej man­
dżurji (Cycykar i Charbin) — a 
nawet do bardzo krwawych acz 
krótkotrwałych bojów w rejonie 
Szanghaju—a więc już na terenie 
właściwych Chin.

Rząd chiński od początku od­
wołał się do pomocy Ligi Naro­
dów, która jednak — jak dotych­
czas przynajmniej—niejzdołała za­
tamować biegu wypadków na Da­
lekim Wschodzie. W międzyczasie

natomiast już po zajęciu przez Ja­
pończyków Mandżurji południowej 
i po ucieczce dawnych władz chiń­
skich — doszło do powstania no­
wego rządu mandżurskiego, który 
ogłosił niepodległość Mandżurji, 
zrywając wszelką zależność ze 
strony Chin.

Wytworzyła się zatem sytuacja, 
grożąca oderwaniem od republiki 
chińskiej całej Mandżurji. Prze­
ciwko temu zaprotestowały znowu 
Chiny, a protest ich przyjęty był 
bardzo życzliwie przez niektóre 
państwa — przedewszystkiem zaś 
przez Stany Zjednoczone, które w 
interesie swoim dążą do utrzyma­
nia za wszelką cenę dawnego sta­
nu rzeczy w Chinach.

Japonja przez długi czas nie 
odkrywała swych kart. Łudzono 
się, że—być może—nie zdecyduje 
się na uznanie nowego rządu Man­
dżurji, aby nie narazić się przez 
to innym państwom — a głównie 
Stanom Zjednoczonym. Tymcza­
sem w dn. 15 września ̂ przedsta­
wiciel Japonji — generał Muto — 
podpisał z nowym rządem trak­
tat, uznający niezawisłość Man­
dżurji.

Fakt ten zmienia zupełnie do­
tychczasowe położenie na Dalekim 
Wschodzie. Mandżurja, będąca od 
połowy XVII wieku częścią skła­
dową Chin, staje się państwem 
niezawisłem. Uznanie jej przez Ja­
ponję zapewnia jej pomoc tego 
najsilniejszego mocarstwa, tem bar­
dziej że w traktacie podpisanym 
dn. 15 września wyraźnie zupełnie 
obie strony zobowiązują się współ­
działać ze sobą „ku obronie we­
wnętrznej i zewnętrznej państwa.“ 
Ze swej strony nowy rząd man­
dżurski uznał i potwierdził wszel­
kie prawa i przywileje Japonji, 
uzyskane na terenie Mandżurji 
na mocy dawnych umów i ukła­
dów japońsko-chińskich. W ten spo­
sób wszystkie kwest je sporne Ja­
ponji z dawnym rządem mandżur­
skim formalnie zostają załatwione 
na korzyść państwa Wchodzącego 
Słońca.

Nie jest to jednak zakończenie 
konfliktu na Dalekim Wschodzie. 
Chiny nie uznają nowego rządu 
Mandżurji oraz jej niezawisłości, 
a przeciwko podpisanemu przez 
Japonję traktatowi złożyły już o- 
stry protest do Ligi Narodów oraz 
tych państw, które w 1921 r. w 
czasie konferencji waszyngtońskiej 
gwarantowały całość i nienaru­

szalność terytorjum Chin. Jak po­
dają dzienniki—rząd chiński przy­
stępuje już do organizacji wiel­
kiej armji, mającej przywrócić 
dawny stan rzeczy. W tych wa­
runkach trudno jest łudzić się, 
aby mogło dojść w niedługim cza­
sie do uspokojenia na Dalekim 
Wschodzie. Przewidywać można 
raczej — że dojdzie do znacznego 
zaostrzenia sytuacji.

Poza Chinami dwa inne jeszcze 
mocarstwa zaniepokojone być mu­
szą nowowytworzoną sytuacją w 
Mandżurji: Stany Zjednoczone i 
Rosja.

Pierwsze z nich dawno już z 
niepokojem patrzy na wzrost po­
tęgi japońskiej i wpływów japoń­
skich na Dalekim Wschodzie. W 
konflikcie japońsko-chińskim od 
początku stoją one po stronie Chin, 
jakkolwiek dotychczas unikały 
wszelkiego zadrażnienia swych 
stosunków z Japonją.

Sowiety, które odziedziczyły po 
Rosji carskiej dzierżawę wielkiej 
linji kolejowej wschodnio-chińskiej 
w Mandżurji północnej, są zainte­
resowane bardziej bezpośrednio 
sytuacja w Mandżurji. Trzymają 
one oddawna już na pograniczu 
syberyjsko-mandżurskiem silną ar- 
mję, gotową do obrony interesów 
sowieckich na Dalekim Wschodzie, 
dotychczas jednak ograniczają się 
do bacznego śledzenia wypadków 
w Mandżurji. Czy nowy stan rze­
czy, wynikły z uznania przez Ja­
ponję rządu Mandżurji niezawisłej 
nie zaostrzy stosunków rosyj­
sko-japońskich? — To pewne, że 
zmiana, zaszła w położeniu Man­
dżurji, nie może być dla Sowie­
tów wygodna.

Wreszcie pozostaje Liga Naro­
dów, która z konieczności będzie 
musiała znowu zająć się sprawą 
Dalekiego Wschodu i to prawdo­
podobnie odrazu na wrześniowej 
sesji.*) Jeśli jednak dotychczas nie 
zdołała ona załagodzić konfliktu 
pomiędzy Japonją a Chinami, trud­
no jest przypuszczać, aby udało 
jej sięto teraz, kiedy Japonja od­
kryła ostatecznie swe karty i wy­
kazała przez podpisanie traktatu 
z nowym rządem mandżurskim, 
że nie zamierza pójść na żadne 
ustępstwa w stosunku do Chin.

*) W Ostatniej chwili depesze z Ge­
newy doniosły o przesunięciu terminu 
rozpatrywania sprawy mandżurskiej o 
6 tygodni.
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LOTNICTWO W CZASIE NATARCIA
Lotnictwo odgrywa dużą rolę 

w przygotowaniu natarcia, albo­
wiem przeprowadza ono rozpozna­
nie nieprzyjaciela oraz osłania 
własne oddziały przed obserwacją 
lotnictwa nieprzyjacielskiego. Lot­
nictwo prowadzi rozpoznanie przy 
pomocy obserwacji wzrokowej i 
fotografowania nieprzyjacielskich 
urządzeń obronnych. Celem roz­
poznania lotniczego jest przede- 
wszystkiem stwierdzenie ugrupo­
wania nieprzyjacielskiego, 
jego sił, odwodów i t. d., 
oraz jego urządzeń obron­
nych, tak żeby dostarczyć 
jednostkom nacierającym 
możliwie dokładnych da­
nych o tern, co spotkają na­
przeciw siebie.

O ile nieprzyjaciel sil­
nie przeszkadza swem lot­
nictwem w wykonaniu roz­
poznania, wówczas zwal­
cza się lotnictwo nieprzy­
jacielskie własnem lotnic­
twem myśliwskiem, albo 
też wykorzystuje momen­
ty nieobecności nieprzy­
jacielskich lotników, by po- 
jedyńczemi samolotami li- 
njowemi a nawet całemi 
kluczami przedrzeć się nad 
stanowiska nieprzyjaciela 
i częściowo wykonywać 
swe zadanie.

Ochrona własnego ugru­
powania przed nieprzyja­
cielską obserwacją wyma­
ga przewagi własnego lot­
nictwa. Ponieważ nato po­
trzeba dużych środków i 
dostatecznej ilości lotnictwa myś­
liwskiego, ochronę taką stosuje się 
tylko w wyjątkowych wypadkach 
na pewien okres czasu. Uzyskanie 
zaś stanowczej przewagi w powie­
trzu należy przewidzieć raczej na 
cJhwilę wyruszenia natarcia i na 
ważniejsze jego momenty.

W czasie natarcia lotnictwu 
pDrzypada szereg zadań. Przede- 
\wszystkiem lotnictwo myśliwskie 
sitara się uzyskać panowanie w 
p30wietrzu, atakując nieprzyjaciel­

skie płatowce i niszcząc je. Tern 
samem pozwala lotnictwu obser­
wacyjnemu na wykonywanie jego 
zadań. Zadanie te zaś są nastę­
pujące.

Przeprowadzenie bliskiego rozpo­
znania i dozorowanie pola bitwy. 
Płatowiec śledzi w szczególności 
ruch odwodów, odkrywa przygo­
towanie przeciwnatarć i stwierdza 
ewentualne oznaki odwrotu nie­
przyjaciela.

Współdziałanie z ciężką arlylerją. 
Płatowiec wskazuje artylerji cele 
niewidoczne z jej punktów obser­
wacyjnych naziemnych i z ba­
lonów, wstrzeliwa artylerję do 
tych celów i czuwa nad skutecz­
nością jej ognia. Naturalnie, że ta­
kie współdziałanie następuje na 
podstawie poprzedniego, ścisłego 
porozumienia obserwatora z arty- 
lerją.

Działanie na korzyść piechoty. 
Płatowiec piechoty obserwuje po­

stępy własnej piechoty i donosi 
o nich dowódcy wielkiej jednostki, 
jak również o zachowaniu się nie­
przyjaciela na polu walki i o skut­
kach ognia własnej artylerji. U- 
trzymuje też łączność między do­
wódcami a jednostkami walczą- 
cemi i odwrotnie.

W wyjątkowych wypadkach lot­
nictwo może wziąć udział w natar­
ciu przez obrzucanie nieprzyja­
ciela bombami i ostrzelanie go 

swemi karabinami maszy- 
nowemi.

Jak się przedstawia prak­
tycznie wykonanie tych za­
dań, widzimy na rysun­
ku.

Samolot, przeprowadza­
jący bliskie rozpoznanie i 
dozorujący pole bitwy (1) 
zauważył na drodze kolum­
nę odwodową nieprzyja­
cielską (2) dążącą do fron­
tu. Samolot artylerji (3) 
kieruje ogniem artylerji 
ciężkiej na jakiś cel (4) 
ukryty przed obserwatora­
mi artylerji na ziemi i w 
balonach. Samolot piecho­
ty (5) chciał stwierdzić jak 
daleko w terenie posunęła 
się własna piechota, gdyż 
w wąwozie (7) zauważył 
jakieś zgrupowanie, co do 
którego nie może stwier­
dzić czyto swoi, czy nie­
przyjaciel. Zażądał więc 
umówionym sygnałem (ra­
kietą) wytyczenia osiągnię­
tej linji, i na wysokości 
pierwszej linji (6) widzi­

my białe płachty wytyczne. Spo­
strzeżenia swoje samoloty meldu­
ją przy pomocy meldunków cię­
żarkowych (8) zrzucanych w po­
bliżu płacht tożsamości (9), wy­
kładanych w pobliżu dowództw, 
na korzyść których dany lotnik 
pracuje. Ponadto, samolot artylerji 
porozumiewa się z artylerją do 
której jest przydzielony, przy po­
mocy radjo, aby nie tracić czasu 
na dolatywanie do stanowisk ar­
tylerji.
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W Sandomierzu
Fot. H. Poddębski

Ogólny widok Sandomierza

OD KRAKOWA DO WARSZAWY
Wisła, będąca kręgosłupem etno­

graficznych ziem polskich, bierze 
początek z dwóch strug prastarej 
piastowskiej ziemi, na Dolnym 
Śląsku. Beskid śląski wyrzuca jej 
wątły strumień brylantową żmij- 
ką ku północo-wschodowi. Wieś 
Wisła, wieś Ustroń są bliskimi 
świadkami tego, jak górski ruczaj 
toruje sobie drogę wśród prze­
szkód, jak potężnieje przez wle­
wanie się doń dopływów. Później 
Wisła zdecydowanie już zawraca 
na wschód, płynie dość długo w 
tym kierunku, aż dopiero przed 
wchłonięciem wód Sanu kieruje 
się ku północy i, jakgdyby pchnię­
ta przez prąd tej rzeki, odchyla 
się dalej ku zachodowi.

Pierwszem większem miastem, 
napotykanem przez Wisłę, wątłą 
jeszcze i niespławną, jest Kraków. 
„Płynie Wisła, płynie, po polskiej 
krainie; zobaczyła Kraków, pewno 
go nie minie. Zobaczyła Kraków, 
wnet go pokochała i w dowód mi­
łości wstęgą opasała..."

Starożytną stolicę Polski z prze­
ślicznym Wawelem, kościołem Ma- 
rjackim. Sukiennicami i kopcem 
Kościuszki znamy już z opisów, 
nie będziemy się więc w niej za­
trzymywali. Wsiądziemy tu w łód- 
kę-motorówkę, bo żegluga statka­
mi zaczyna się znacznie niżej i 
popłyniemy z biegiem królowej 
naszych rzek, początkowo dawną 
granicą, dzielącą długoletnie zabo­
ry— austrjacki i rosyjski.

Pierwszem ciekąwem miastem, 
jakie napotkamy na drodze, bę­
dzie prastary Sandomierz, gród 
bogaty w świątynie i dawne ka­
mienice, pokryty patyną wieków. 
Ongiś stolica udzielnego księstwa, 
leży Sandomierz w ziemi wesołej, 
żyznej, obfituje przytem we wspo­
mnienia historyczne od najodle­

glejszych czasów. Plondrowali go 
za pierwszego swego na Polskę 
najazdu Tatarzy, umęczywszy świę­
tobliwych zakonników sandomier­
skich. Tu w XVII wieku rozegrała 
się wielka bitwa Szwedów z na­
szymi, w początkach zaś XIX — 
walki z Austrjakami. Sandomierz 
wiele na tern ucierpiał, jednak 
przedstawia się do dzisiaj pięknie 
i okazale, zachwycając miłośni­
ków przeszłości. Powiedzieć moż­
na śmiało, że jest to jedno z naj­
piękniejszych miast zabytkowych 
w Polsce.

Od Sandomierza poczynając, Wi­
sła uważana jest za rzekę spław- 
ną. Jeżeli płata nieraz figle żegla­
rzom i osadza statki na mieli­
znach, wina to nieuregulowania 
rzeki na całej długości średniego 
jej nurtu. Władze rosyjskie, nawet 
mimo zobowiązań międzynarodo­
wych, nie zrobiły dla Wisły pra­
wie nic. Dlatego to żegluga po 
Wiśle obfituje w niespodzianki i 
przeciąga się czasem nieprzewi­
dzianie długo. W każdym razie 
galary z pszenicą sandomierską 
wyruszały stąd do Gdańska i zło­
te ziarno wymieniały na złote du­
katy.

Nieco niżej od Sandomierza, na 
sandomierskim brzegu, leży rów­
nież starożytny Zawichost, dziś 
nieznaczna mieścina, a licząca bo­
daj prawie tysiąc lat wieku. Poło­
żenie Zawichostu powodowało rów­
nież wiele walk i bojów, upamięt­
nionych przez naszych dziejopi- 
sów.

Jedźmy teraz dalej i spojrzyjmy 
na niższy, lewy, lubelski brzeg. 
Znajdziemy tu Kazimierz nad Wi­
słą i Puławy, dwie bardzo cieka­
we miejscowości.

Kazimierz nazwę swoją zawdzię­
cza królowi Kazimierzowi Wielkie­

mu, który tu ustanowił punkt za­
ładowczy zboża. Do dziś stoją nad 
Wisłą śpichrze kazimierzowskie, 
urągające swą mocą przemijają­
cym wiekom. Ostatnia wojna świa­
towa mocno je nadkruszyła. Nad 
miastem górują ruiny t. zw. zam­
ku Esterki, a na rynku miejskim 
napotykamy przedziwnie piękne 
starożytne domy, z których każdy 
zasługuje na baczenie towarzy­
stwa opieki nad zabytkami. To 
samo powiedzieć można o świąty­
niach i klasztorach kazimierskich.

Puławy nie umywają się wie­
kiem do Kazimierza, a ciekawe są 
dla nas z innego względu. Tu o- 
brał sobie w XVIII stuleciu siedzi­
bę możny ród Czartoryskich, któ­
ry taki wpływ wywarł na polity­
kę krajową; tu mieszkał przed po­
wstaniem listopadowem książę A- 
dam Czartoryski, wielki mąż sta­
nu i patrjota. Matka jego, księżna 
Izabela z Flemingów, w pałacu 
puławskim urządziła istne muzeum 
osobliwości historycznych („świą­
tynia Sybilli"); ponadto Puławy 
promieniowały na całą okolicę, 
jako miejsce krzewienia kultury i 
poloru. Zbombardowane przez Ro­
sjan w r. 1831, Puławy po upad­
ku powstania zostały skonfisko­
wane Czartoryskim. Rząd rosyj­
ski umieścił tutaj wyższą szkołę 
rolniczą, oczywiście rosyjską. 0- 
becnie mieści się w Puławach, ob­
jętych przez państwo polskie, nau­
kowy instytut agronomiczny.

W czasie wojny światowej, two­
rzył się tutaj t. zw. legjon puław­
ski, mający na celu walkę orężną 
z Niemcami. Dał on początek póź­
niejszym formacjom wschodnim.

W Puławach przesiąść się już 
możemy na statek parowy i na 
nim odbywać dalszą drogę ku 
Warszawie. Wisła, choć zawalona
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przez mielizny i zmieniająca czę­
sto kapryśnie koryto głównego 
nurtu, szeroka już jest i okazała. 
Czuwanie nad jej brzegami, wało­
wanie ich, obsadzanie wikliną, 
celem utrwalenia, stanowi wielką 
troskę władz państwowych i sa­
morządowych. Od Krakowa poczy­
nając, działają wszędzie urzędy re­
gulacyjne rzeczne, prowadzące nie­
przerwaną pracę. Działalność ich 
na tym środkowym odcinku naj­
trudniejsza jest i najbardziej mo­
zolna.

Płynąc Wisłą, napotkamy po 
drodze Kozienice, słynne obecnie 
piękną stadniną państwową peł­
nej krwi. Stąd zakupują hodow­
cy reproduktory i matki do pry­
watnych stadnin wyścigowych, 
stąd rozchodzą się również konie 
do mniejszych stad państwowych 
oraz punktów stadnych. Rząd nasz 
dba niezmiernie o podniesienie 
wartości hodowlanej koni, a to 
dla względów gospodarczych i 
wojskowych. To też jakość koni 
podnosi się w Polsce z roku na 
rok coraz bardziej.

Kozienice słynne są zwycięską 
bitwą, stoczoną w XVII wieku 
przez Czarnieckiego z wojskami 
szwedzkiemi Karola-Gustawa. Ko­
ryto Wisły, w którem potonęło 
wówczas mnóstwo Szwedów, sta­
nowi dziś rodzaj zamkniętego je­
ziorka, ponieważ rzeka przeniosła 
swój główny bieg aż o parę kilo­
metrów.

Niedaleko od Kozienic leżą miej­
sca walk legjonowych podczas 
wojny światowej, niedaleko także 
znajduje się Czarnolas, siedziba 
ongi wielkiego poety doby złotej, 
Jana Kochanowskiego.

Historycznemi wspomnieniami 
powita nas również szeroko roz­
siadła nad Wisłą twierdza Dęblin. 
Wzniesiona ona była przez Moska­
li po r. 1831, ale według planów 
znakomitego naszego stra- 
tegika, gen. Ignacego Prą- 
dzyńskiego. Na budowę jej 
nie żałowano pieniędzy, a 
wznoszący ją inżynierowie 
rosyjscy porobili na tern 
znaczne fortuny.

Znany dowcip rosyjski po­
wiada, że na zapytanie cara 
Mikołaja I, ile kosztuje twier­
dza dęblińska (zwana przez 
Rosjan Iwangorodem), odpo­
wiedziano mu: „Bóg to tylko 
wie — i gen. Denn“.
^G en. von Denn był głów­
nym budowniczym Dęblina, 
potem—właścicielem donacji 
kozienickiej.

Pod Dęblinem ciężkie walki to­
czono w r. 1915, i tu znowu wy­
padło wiele krwi przelać Legjonom. 
Szczególniejsze znaczenie miał Dę­
blin również w r. 1920, ponieważ 
ofensywa sierpniowa marsz. Pił-

Domy renesansowe w Kazimierzu nj W isłą
Fot. H. PoJdębski

sudskiego z dęblińskiego przyczół­
ka mostowego wzięła początek.

Potężnie umieszczona w widłach 
Wisły i Wieprza, twierdza do dziś 
jeszcze, aczkolwiek utraciła obec­
nie dla różnych przyczyn swe 
dawne znaczenie, zdaje się urągać 
bastjonami swemi i fortami każ­
demu wrogowi. Dęblin posiada 
znaczny garnizon piechoty i arty- 
lerji, tamże znajduje się centrum 
wyszkolenia lotnictwa wojskowe­
go.

Nietylko więc Moskale wyko­
rzystali prace gen. Prądzyńskiego, 
ale i my ciągniemy z niej nadal 
pewną korzyść.

Minąwszy Dęblin, zbliżamy się 
już do Warszawy. Po drodze jed­

nak, opodal od małej mieściny 
Góry Kalwarji, spotykamy jeszcze 
Czersk, z ruinami starożytnego 
zamku książąt mazowieckich. O 
wiele starszy od Warszawy, Czersk, 
z którego pisali się ci książęta, 
gdy Warszawy nie było jeszcze 
na świecie, podupadł dziś całko­
wicie, a nigdy nie rozwinął się 
do rozmiarów znaczniejszego mia­
sta.

Ruiny zamkowe są jedynem świa­
dectwem jego wspaniałej prze­
szłości.
Przed samą Warszawą, oddalony 
nieco od Wisły, a raczej złączony 
z nią łachą wiślaną, leży prze­
śliczny Wilanów, ulubiona rezy­
dencja króla Jana III, dziś — wła­
sność hrabiów Branickich. Prze­
pyszny park i muzealne urządze­
nie pałacu, obfitującego w pamiąt­
ki po Janie Sobieskim, przyciąga 
licznych zwiedzających.

Wreszcie widzimy stolicę, most 
księcia Józefa Poniatowskiego, 
most kolejowy nowy oraz mosty: 
żelazny Kierbedzia i kolejowy, 
tuż pod Cytadelą. Tu również pię­
trzy się zamek królewski. Brzegi 
rzeki pokryte są szeregiem przy­
stani wioślarskich i pływackich; 
na niższym praskim brzegu mnó­
stwo plaży kąpielowych pozwala 
mieszkańcom miasta korzystać z 
dobroczynnych skutków słońca i 
wody.

Wisła słabo dawniej udostęp­
niona zwolennikom sportów wod­
nych, od paru dziesiątków lat co­
raz większą rolę gra w życiu War­
szawy.

To też brzegi rzeki porządku­
ją się i przybierają coraz pięk­
niej.

Powstają bulwary i parki oraz 
całe willowe dzielnice nadbrzeż­
ne. Praga, złączona dziś cał­
kowicie z Warszawą, traci ten 
brzydki charakter prowincjonalny, 

w jakim utrzymywali ją za­
borcy.

Słowem, czyni się, co 
można, aby wynagrodzić za­
niedbanie, w jakiem Rosja­
nie zostawiali stolicę Polski 
oraz główną arterję wodną 
kraju — Wisłę.

Ale dużo jeszcze wody 
w Wiśle upłynie, zanim nie­
dbalstwo to naprawić zdo­
łamy.

Wisła — to wielka pani; 
nie można jej zbyć byle 
zdawkowemi względami i o- 
szukać bylejaką pracą.

Czersk- Zamek
Fot. H. Poddębski A.  Bg.
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A D A M  K O W A L S K I .

WI E L KOŚ Ć  P R A W D Z I W A
Nie ten żołnierz, co z  przymiuu  

w ziął do ręki broń —  

lecz ten, co z  potrzeby ducha 

rwał żelazny óplot łańcucha, 

krwawiąc dłoń i ókroń.

Nie ten wielki, kto dla laurów 

spełnił czynów czyn  —  

lecz kto M atkę swą i braci 

cichą pracą swą bogaci, 

dobry brat i syn.

Nie ten mocarz, który słabszych  

kładzie u swych stóp — 

lecz kto wątłe ramię pręży 

w moc swą wierzy i zwycięży, 

przemoc zepchnie w grób.

Nie ten biedny, komu ziemi 

albo wiedzy brak -— 

lecz kto posiadł wiedzę, ziemię 

i na tych bogactwach drzemie 

w samolubstwa znak.

Nie ten sławny, komu czołem 

pokłon biją w ziem  —  

lecz kto w ziął z  narodu serca 

miłość, której nie uśmierca 

Stwórca zgonu dniem.

F A Ł S ZERZE OBRAZOW
Jak rozpoznać prawdziwe dzie­

ła sławnych mistrzów pędzla, 
wśród powodzi zręcznych falsyfi­
katów, podrobionych przez mniej 
sławnych, choć czasem może, i nie 
mniej zdolnych artystów?

Jak odróżnić oryginał obrazu 
od zręcznej kopji, i wśród wiel­
kiej spuścizny artysty po wie­
kach rozpoznać to wszystko, co 
dorzuciła potem biegła ręka ucz­
nia, kiedyto mistrza iuż nie stało, 
a pokup na jego obrazy zwiększał 
się coraz bardziej?

Już od wieków całych pytania 
takie wprawiały w rozterkę zbie- 
raczów sztuki.

Jak przeniknąć tajemnicę zczer- 
niałego płótna? Czy malował go 
istotnie wielki Rembrandt, czy 
też może tylko Boi, współcześnie 
żyjący malarz, który przedziwnie 
umiał naśladować czasem swego 
mistrza?

A nieocenione dzieło Raffaela, 
nie jest li tylko tworem ambitne­
go del Sarto?

Miłośnicy van Dycka czy Dii- 
rera, wreszcie Goya i tylu in­
nych, płacąc bajońskie sumy za 
ich dzieła, chcą mieć pewność, że 
posiedli upragniony oryginał.

W dawnych wiekach, znawstwo 
sztuki nie było wiedzą specjalną, 
nie było nawet umiejętnością, 
mniej lub więcej określoną.

Polegało poprostu na tern, że 
antykwar jusz czy zbieracz - ama­
tor, przez całe lata wpatrywał 
się w dzieła ulubionego przez sie­
bie mistrza. W ten sposób wyra­
biał w sobie pewnego rodzaju wy­
czucie jego barw, linij, sposobu 
kładzenia farby, a wreszcie zdol­
ność zidentyfikowania dwóch czy

U  góry technika malowania odtworzona przez mi- 
krofotografją zdradza prawdziwego Rembrandta, 
u dołu Fr. Boi, jego naśladowca, został zdema­
skowany, mimo ogromnego trudu, jaki sobie zadał

trzech kleksów oznaczających pod­
pis. I zczasem zdobywał taką 
wprawę, że bywał niemal nie­
omylny.

Ale zachodziły również i duże 
omyłki.

Znany jest fakt, kiedyto jeden 
z książąt orańskich, Jerzy, sławny 
koryfeusz sztuki, fanatyczny mi­
łośnik starych dzieł i zbieracz, 
wpadł w obłęd, przekonawszy się, 
że został oszukany. W przystępie 
szału powiesił się we własnej ga- 
lerji, nie mogąc rozstać się z ulu- 
bionem dziełem, a równocześnie 
znieść myśli, że to falsyfikat.

Oczywiście, że była w tern 
spora doza snobizmu, a w wielu 
wypadkach także i kalkulacje pie­
niężne—ale były to również prócz 
zadowolenia estetycznego dowo­
dy kultu dla śladu, postawionego 
genjalną ręką.

Czasy się zmieniły, a z nimi i 
środki badawcze w każdej dzie­
dzinie.

Gdy poczciwy Jezuita, Atana- 
sius Kircherus wynalazł pierwszy 
mikroskop do badania bakteryj, 
ani wiedział, że będą patrzeć przez 
niego także’ i na dzieła sztuki.

Mnożące się bowiem coraz bar­
dziej falsyfikaty dzieł, zmusiły do 
zwiększenia czujności. Tak jak się 
od czasu do czasu odkrywa fa-
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Dz/e/o Pourbus'a rozpoznane i odnowione przy 
pomocy promieni Roentgena

bryki monet fałszywych, tak nie­
rzadkie są wypadki wpadania na 
ślad całych przedsiębiorstw fał- 
szerzy obrazów. Są to już praw­
dziwi fabrykanci zawodowi. Roz- 
maitemi drogami otrzymują oni 
dostęp do najcelniejszych dzieł, 
a sporządziwszy kopje, wysyłają 
je potem do Ameryki, by tam za 
drogie pieniądze sycić próżność 
naiwnych business-man'ów.

Przy pomocy tedy mikroskopu, 
chemicznych reakcyj oraz promie­
ni Róntgena, nauka stara się prze­
ciwdziałać tym nadużyciom. Znacz­
nie to trudniejsze, niż badanie np. 
papierów wartościowych czy choć­
by podpisów.

Badanego obrazu nie można 
zniszczyć, trzeba się odnosić do 
pracy nietylko z największą su­
miennością badacza, ale i z pie­
tyzmem znawcy sztuki. Analiza, 
mająca na celu określenie rodza­
ju używanych farb, prowadzona 
drogą mikro - chemiczną, howiem 
musi się zadowolić jak najmniej­
szą ilością materjału badanego. 
Z miejsca najmniej widocznego, 
zdejmuje się kawałeczek farby nie 
większy, niż główka od szpilki.

Dawni mistrze używali farb zu­
pełnie innych. Otrzymując je w 
kawałkach, rozcierali następnie sa­
mi na miał w maleńkich moździe- 
rzykach. Taka farba ręcznie roz­
cierana nie mogła się składać z 
zupełnie jednakowych grudek. No­
w e farby natomiast, sporządzane 
fabrycznie nie wykazują takich 
cech. Jeżeli mikroskop ustali po­
dobne różnice a mikrometr je od­
mierzy — data powstania obrazu 
została utożsamiona.

Przedtem można jeszcze farby 
poddać badaniu chemicznemu.

Jeżeli przy analizie stwierdzimy 
obecność farb anilinowych, lub 
alizarynowych—dowód fałszerstwa 
jest oczywisty, bowiem tych związ­
ków chem. w dawnych wiekach 
nie znano. Jeżeli nawet sprytny 
oszust będzie tak ostrożny, że u- 
żyje tylko tych farb, które w wy­
maganym wieku były używane — 
na nic mu się to nie przyda. Bo­
wiem wchodzi tu w grę sprawa 
znacznie dalej sięgająca. Ponieważ 
chemja jest nauką stosunkowo 
bardzo młodą, więc w dawnych 
wiekach nie umiano tak wytapiać 
i oczyszczać metali, jak to dzisiaj 
ma miejsce. Zachowywały one 
zawsze ślady innych domieszek, 
które można odszukać również 
w farbach z tego czasu pochodzą­
cych.

Analiza mikroskopowa i w ta­
kim wypadku tedy odpowie nam 
na pytanie, czy obraz powstał 
przed wiekami czy też za naszych 
czasów.

Obraz podany jatio dzieło stawnego malarza 
Goya, po prześwietleniu da t na Ifliszy fotografję 
podpisu Tirano, który fa łszerz starannie zamazał

Po takiem badaniu bierzemy 
cały obraz pod mikroskop. Fał­
szerz starał się bardzo usilnie o 
naśladowanie sposobu malowania, 
samej techniki poruszania pędz­
lem po płótnie i oko nieuzbrojone 
zdołał oszukać. Nie oszuka jed­
nak oka uzbrojonego w mikroskop. 
Większe lub mniejsze nagroma­
dzenie farby, dłuższe lub krótsze 
pociągnięcie zdradzą go.

Wielką usługę oddaje mikro- 
fotografja, dokonywana przy rów- 
noczesnem oświetlaniu najrozma- 
itszemi rodzajami promieni, które 
więcej zdradzają cech i odkrywa­
ją drobiazgów niż promienie zwy­
czajne, białe. Niezwykle skompli­
kowane są również badania zapo- 
mocą spektroskopu.

Oświetlając obraz promienia­
mi ultrafjoletowemi, wykrywamy 
szczegóły, które choć dla oka nie­
widoczne, mogą być schwytane 
na kliszę.

Np. jeśli „fabykant" zamazał 
zręcznie podpis prawdziwy na o­

brazie a podrobił inny. Udało się, 
żadne chyba oko ludzkie nie ro­
zezna co jest pod spodem. Tym­
czasem zapomocą badań wyżej o- 
pisanych, stary podpis zostaje o- 
bok nowego na kliszę fotograficz­
ną schwytany.

Już całkiem nieprzewidziane 
przez oszustów usługi oddają ba­
dania zapomocą naświetlania o- 
brazu promieniami Róntgena. Jak 
przez nasze ciało, tak przechodzą 
one i przez malowany obraz, wyja­
wiając wszystko co się znajduje 
pod powierzchnią, naszemu zmy­
słowi wzroku dostępną. Obraz zo­
staje prześwietlony, a promienie 
rzucone na kliszę owiniętą w czar­
ny papier.

I cóż się okazuje?
Oto pod szanownym, starym 

Rembrandtem... znajduje się por­
tret główki uczesanej „a la gar- 
ęonne“!

Poprostu fałszerz obrazów użył 
po raz drugi płótna!

Ileż to dzieł w ten sposób zde­
maskowano, a ile także dzieł cen­
nych i starych odszukano!

Zapomocą promieni Róntgena 
możemy obraz rozpoznać, odno­
wić, możemy także odtworzyć z 
łatwością całą niemal historję 
dzieła. Jak go tworzył mistrz, co 
mu się nie udawało, co zamazał, 
jak zmieniał w miarę rozszerze­
nia koncepcyj, jak jednem słowem 
zmagał się z opornością materjału 
i własnego tworzywa duchowego.

Nie łatwo tedy, już dzisiaj jak 
widzimy, obrazy starych mistrzów 
podrobić—lecz również wiele tru­
dów wymaga... stwierdzenie po­
dobnego oszustwa.

M . G-dka

Aparat Roentgena. U  dołu obraz badany spo­
czywa na płycie fotograficznej
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JIM  P O K E R

1. K R Ó L  G I B R A L T A R U
T A R A S Y  M O N T E - C A R L O

—  W ięc pan mimo wszystko chce mi tow a­
rzyszyć?

— Tak.
— Nieodwołalnie?
—  Czy pani chce mnie nastraszyć?
—  Nie. W cale nie żartuję uprzedzając pana, 

że towarzyszenie mi może pociągnąć za sobą 
duże ryzyko. Aż do utraty życia włącznie.

— Dziękuję pani. To już początek zw ycię­
stwa, skoro dba pani o moje życie. Ale nie lę­
kam się.

—  Zdarzają się takie chwile, że i najodważ­
niejsi stają się kłębkiem starganych strachem 
nerwów.

—  Możliwe. Czy należy pani do kobiet przy­
noszących nieszczęście, czy też wydziela pani 
trujący czar?... A może strzegą panią ziejące 
ogniem smoki?

— Niech pan nie żartuje. Nie wydzielam 
z siebie żadnej trucizny, ale kula rewolwerowa 
może łatwo dosięgnąć śmiałka...

—  Gwiżdżę na wszystkie rewolwery świata. 
Dla pani oczu szedłbym z gołemi rękoma na 
baterję haubic.

—  Romantyku, romantyku! Dzisiejsze kobiety 
są takiemi materjalistkami...

—  Każdy mężczyzna ma taką kobietę na jaką 
zasłużył, albo jaką sobie wychował.

—  Czy chce mnie pan wychowywać? To 
byłby zdaje się stracony trud.

—  Są chwile kiedy najsilniejsze natury za­
łamują się i potrzebują oparcia. Kobiecie opar­
cie to może dać tylko ramię mężczyzny.

—  Dzisiaj świat zmienił się już, proszę pana. 
Tak było może kilkadziesiąt, a nawet kilka­
naście lat temu. Ale niech pan nie zapomina, 
że jesteśmy w  kwietniu 1914 roku. W  epoce sa­
molotów, radjotelegrafji, dreadnougtów i eman­
cypacji kobiet.

—  Otóż to. Jeszcze kiedyś kobiety przekli­
nać będą tę emancypację, która stworzy im masę 
nowych udręk i kłopotów, a odbierze urok ko­
biecości i płynące stąd przywileje. Ale mniej­
sza z tem. Kiedy «Skorpion» odpływa?

Kobieta nie odpowiedziała. Oparta gołemi ra­
mionami o balustradę tarasu, z suknią trzepo­
czącą się w  podmuchach ciągnącego od Korsyki 
wiatru, patrzała na granatowe w  nadciągają­
cym mroku morze. Na krańcach mola Conda- 
mine zapaliły się 'światła ostrzegawcze.

Mężczyzna przybliżył się. 1 on oparł łokcie 
na zimnym marmurze balustrady. Poczem w y­
ciągając dłoń, lekko musnął nagie ramię ko­

biety. O czy  ich spotkały się: w  m ęskich b ły­
szczała energja, w  kobiecych... tajem nica.

—  W ięc  kiedyż odpływ am y, M arjo-K rysty- 
no? — zagadnął miękko ale stanow czo.

—  Pfe! Jak iż  oficjalny ton. N ie znoszę jak 
mnie ktoś n azyw a M arją-K rystyną. M ó w  p o­
prostu M ary...

—  H ip , hip, hurra! D rugie z w y c ięstw o . Mó" 
w isz  mi ty i p ozw alasz  się n azyw ać po im ieniu.

—  P ow oli, p o w o li, m łody szaleńcze. To tylko  
zw yk ła  przyjaźń.

—  O w szem , ow szem . W^ierzę tak w  p rzy­
jaźń m iędzy norm alną kobietą a młodym m ęż­
czyzną, jak w  sympatję w ilk a  do ow cy ...

—  Jest pan zarozum iały, młody człow ieku.
—  N ie. A le k iepski to żołnierz co zgóry  

w yrzeka się nadziei zw yc ięstw a .
Cudny profil kamei zw rócił się teraz ku niemu. 

M orze ściem niało jeszcze w ięcej i w  porcie M o ­
naco, do w tóru  migałkom na molo, zapłonęły  
liczne św ia tła . Od strony przylądka A il ukazał 
się długi, nadziany tysiącem  złotych gw oździ 
cień i sunął zw oln a  po morzu —  zapew ne jeden 
z tych p ływ ających  pałaców  na których am e­
rykańscy turyści zw y k li zw iedzać R iw ierę. K o­
bieta m ów iąc, patrzała teraz badaw czo w  oczy  
m ężczyzny.

—  Przecież pan nigdy żołnierzem  nie był.
—  Jakto! — zaperzył się. —  A  moja służba 

w ojskow a? D w a  lata w  3 i  pułku dragonów  
w  Pont-a-M ousson, na granicy A lzacji. Pluton  
podoficerski. Jestem  w achm istrzem  rezerw y —  
dodał z n iepozbaw ioną komizmu dumą.

—  D laczego nie został pan oficerem?
—  Bo zam iast uczyć się regulam inów i w e-  

terynarji w olałem ... m niejsza z tem. Zresztą  
w  domu też uw ażano, że może lepiej żebym  
w  w ojsku stale nie służył.

—  J est pan jak w szy scy  Francuzi —  anty- 
m ilitarystą.

—  A n i trochę. Jestem  tylko pacyfistą. N ie  
cierpię w ojny. To jednak nie przeszkadza, że 
gdyby w ybuchła poszedłbym  jak inni pełnić swój 
obow iązek . W  narodzie naszym  istnieją pew ne  
tradycje rycerskie, które obow iązują ... A le  czy  
przyszliśm y tu dyskutow ać na tem aty polityczne?

K obieta uśmiechnęła się blado.
—  R aoul —  rzekła cicho i p ow o li, w ym a­

w iając im ię dźw ięczn ie, z odcieniem  m elodyj­
nej p ieszczotliw ości —  R aou l, przyjacielu, radzę 
ci szczerze. Z o sta w  m nie sw em u lo sow i i idź 
inną drogą.
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— K iedy tak m ów isz M ary, to w łaśn ie  nie  
pójdę.

Przez profil kam ei przem knął cień zgryzoty, 
zastąpiony w n et obłoczkiem  zn iecierp liw ien ia .

—  D zieciak u . Z ycie  się do ciebie uśm iecha, 
a ty chcesz gonić w  św ia t za n iepew nem  i je­
szcze narażać się... W id z isz  tę latarnię przy  
wejściu do portu. To jestem ja: rozżarza się, 
błyska jasnem św iatłem , potem nagle gaśnie  
i znów  się rozpala , ale już dla Innego okrętu. 
Czy rozum iesz?

— N ic  nie rozumiem. M ary. K iedy odpływ a  
«Skorp ion? »

—  Jutro o siódmej rano. A le nie licz na mnie, 
że ci pom ogę w  zrobieniu g łupstw a.

—  N ajw ięk sze  g łupstw a robi się zw yk le  z naj­
szlachetniejszych pobudek.

—  Pomyśl r a z  jeszcze, że to szaleństw o. Kto 
w ie co cię sp ot­
kać może. A  ja 
— głos kobiety  
nabrał znów  ła­
godnego i po­
w ażnego tonu—  
ja nic ci nie bę­
dę mogła ofiaro­
w a ć ... N ie będę 
ci n aw et mogła 
pomóc.

M ężczyzna  
parsknął gamą 
zdrow ego śm ie­
chu.

—  M ów isz  
M arjo-K rystyno  
rzeczyw iście  jak 
udzielna k sięż­
niczka, którą su­
row y  papa-król
skazuje na klasztorne życie , póki nie przyjedzie 
książę-m ałżonek, często jakaś w stręt budząca 
pokraka. A le nie lękaj się, księżniczko. N ie będę 
natarczyw ym  i nic od cieb ie nie żądam. i

—  Po co w  takim  razie upierasz się przy  
tow arzyszen iu  mi? N ie  lubię ck liw ych  am an­
tó w , którzy tylko w zd ych ać potrafią i są p ią- 
tem  kołem u w ozu . W^iesz o tern dobrze.

—  Chcę iść z tobą — teraz i głos m ężczyzny  
zabrzm iał pow agą —  bo cię  kocham, M arjo- 
K rystyno. To przecież bardzo proste. N ie m yśl 
też , że będę skamlał o w zajem ność. To nie leży  
w  charakterze łacińskim , to dobre dła M oskali. 
N ie  patrz się tak na mnie... O czy w iśc ie ... mam  
na m yśli tego w ielk iego  k sięcia , który tak w ier ­
n ie  ci asystuje... I tych kilku innych... Uspokój 
się. J a  takim  nie będę...

—  N ie  bardzo teraz rozumiem...
—  Zaraz wytłum aczę, proszę pani. Po p ierw ­

JVa tarasie Monte-Carla

sze sądzę, że się na coś przydam , a po drugie...
—  Po drugie...
—  Po drugie, pow iedzia łem  już. N ie  zw ykłem  

być natarczyw ym , ale nie w yzb yw am  się n a­
dziei zw y c ięstw a .

—  W ięc  m yślisz, że ja p ierw sza  padnę w  tw oje  
ramiona.

—  N ic  nie m yślę. m iłości jest jak na w o j­
nie. Najlepiej przem yślane plany czasem  z a w o ­
dzą i żeby z w y c ięży ć  trzeba mieć w o lę , orjen- 
tację i odrobinę szczęścia. J a  jak dotąd na brak 
szczęścia uskarżać się  nie mogłem...

—  O baw iam  się — w yrzek ła  p o w o li 1 dobit­
nie kobieta —  że to się  teraz zm ieni.

Z ajęci rozm ow ą nie w id z ie li, że za ich p le­
cami, w  cieniu palm, okalających ziejący p o ­
tokam i św ia tła  gm ach kasyna, stało dw óch lu ­

dzi. Jeden  krę­
py przysadzisty , 
z tw arzą  okrą­
głą, w  środku 
której sterczała  
para kocich w ą-  
sów  w  m eloni­
ku na g łow ie  i 
z grubą laską  
w  ręku. D ru gi 
w ysok i, z ozna­
kam i dużej rasy, 
cok o lw iek  już 
zgrzybiały,ubra­
ny w  w ytw orn y  
kostjum sporto­
w y .

—  Jej W^yso- 
kość u ży w a  so ­
bie dow oli mruk­
nął p ierw szy .

—  Bez takich u w ag , Salzm ann —  odburknął 
d ru g i.— Jesteś tutaj dla bezp ieczeństw a księż­
n iczk i a nie dla krytyki jej postępow ania .

—  Przegrał pan pew no w  kasynie, baronie —  
mruknął w ła śc ic ie l kocich w ą só w  —  i w y w ie r a  
pan sw oją  złość na mnie. I n ic pana nie obcho­
dzi, że ten Francuzik  zaw raca  g łow ę nie na żarty  
księżn iczce M arji-K rystyn ie ...

—  Ba, tylu innych, znam ienitych ludzi, k sią­
żąt k rw i i m iljonerów  nie dało rady jej serdu­
szku... A  przecież to m łodzieniec niskiej kon- 
dycji.

—  Z a przeproszeniem  pana barona. N iejedna  
arcyksiężn iczka w ola ła  już m asztalerza czy hu­
zara od ukoronow anego m ałżonka...

—  M ilcz, Salzm ann. Z a dużo sobie p o z w a ­
lasz. P ow ied z lepiej dokładnie kim jest ten  
bubek.

(c. d. n.)
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JAK POWSTAŁA LAMPA KATODOWA?
Nadzwyczaj szybki i imponu­

jący rozwój radjotechnika zawdzię­
cza we wszystkich swoich gałę­
ziach lampie katodowej.

Śmiało można dziś powiedzieć, 
że gdyby nie lampa katodowa, 
ani radjotelegrafja, ani radjofonja 
nie osiągnęłyby poziomu, na ja­
kim się obecnie znajdują, zaś inne 
pokrewne dziedziny, jak telewizja, 
film dźwiękowy, telefotografja 
i t. p. nie miałyby żadnych wi­
doków powodzenia.

To też wynalezienie lampy ka­
todowej możemy, bez zastrzeżeń, 
zaliczyć do wynalazków epoko­
wych.

Człowiekiem, któremu przypada 
w udziale pierwszeństwo wynale­
zienia lampy katodowej trójelek- 
rodowej jest Amerykanin dr. Lee 
de Forest *).

Urodził się on w r. 1873 w Ala­
bama, jako syn misjonarza i dy­
rektora murzyńskiej szkoły po­
wszechnej. Wyrastając w cichej, 
samotnej i odległej od świata cy­
wilizowanego okolicy, był zmu­
szony przyswajać sobie sam pod­
stawowe wiadomości z dziedziny 
mechaniki i elektryczności, do któ­
rych od wczesnej młodości zdra­
dzał niezwykłe zamiłowanie.

Studja uniwersyteckie rozpoczął 
w Yale (stan Connecticut), prze­
rwał je jednak, gdyż wstąpił do 
wojska, gdzie jako artylerzysta 
brał udział w wojnie przeciwko 
Hiszpanom o niepodległość Kuby. 
Po wojnie ukończył uniwersytet, 
przeniósł się do Nowego Jorku i 
tu poświęcił się całkowicie elek­
trotechnice.

W tym czasie radjotelegrafja 
znajdowała się jeszcze w powija­
kach; był to bowiem okres budo­
wy pierwszej stacji radjotelegra- 
ficznej w Stanach Zjednoczonych 
przez Marconiego (1899). Odnosząc 
się z zachwytem do tej nowej ga­
łęzi elektrotechniki, rozpoczął Lee 
de Forest w tym głównie kierun­
ku swoje zadania. Po zapoznaniu 
się z urządzeniami Marconiego, 
stwierdził de Forest niedoskona­
łość ówczesnego systemu odbior­
czego i postanowił zająć się stwo­
rzeniem doskonalszego i czulszego 
przyrządu (detektora), od stoso­
wanego przez Marconiego — kohe- 
rera.

Lee de Forest był pierwszym.

który wysunął projekt zaniechania 
w odbiorniku radjotelegraficznym 
przyjmowania znaków Morse’a za 
pomocą piszącego aparatu telegra­
ficznego, lecz przystosowania od­
biornika do odbioru na słuch za 
pośrednictwem słuchawki telefo­
nicznej. Wiedząc, iż dla zrealizo­
wania tego pomysłu należy stwo­
rzyć uprzednio czuły i praktyczny 
detektor, w tym głównie kierunku 
wytężył swój wysiłek i do tego 
przeważnie celu przystosowywał 
swoją małą pracownię w N. Jorku.

Podczas jednej z prób, a miano­
wicie w czasie badań detektora 
elektrolitycznego własnego pomy­
słu, poczynił de Forest następu-

0 Czytaj: L i de Forest,

Dr. Lee de Forest

jące spostrzeżenia: pokój, w któ­
rym pracował, oświetlała lampa 
gazowa, a płomień tej lampy, za 
każdem silniejszem wyładowaniem 
iskrowem maszyny influencyjnej, 
pracującej w drugim pokoju w u- 
rządzeniu do wywoływania fal ele­
ktromagnetycznych, ulegał waha­
niom, jakgdyby kto nań dmu­
chał.

Zdumiony tern powtórzył kilka 
razy ten eksperyment i za każdym 
razem stwierdził wahania płomie­
nia gazowego. W pierwszej chwili 
zjawisko to podnieciło młodego 
badacza, gdyż wyglądało to wy­
raźnie, jakgdyby fale elektroma­
gnetyczne, wytwarzane w drugim 
pokoju, wywierały jakiś wpływ na 
palący się gaz. Szybko się jednak 
zorjentował, że przypuszczenia 
jego są mylne i, że wahanie się 
płomienia, powoduje silny ruch 
powietrza, wywoływany trzaskiem 
iskier maszyny. Opisany epizod, 
aczkolwiek dla istoty rzeczy nie

miał oczywiście żadnego znacze­
nia, stał się jednak dla Foresta 
bodźcem do systematycznych ba­
dań zjawisk elektrycznych w ga­
zach, wynikiem których była po­
dana przez niego teorja o właści­
wościach detekcyjnych jarzącego 
się gazu.

W toku dalszej swej pracy do­
chodzi wreszcie de Forest do ba­
dań własności gazów, zamkniętych 
w szklanej bańce, mieszczącej we­
wnątrz, żarzone prądem elektrycz­
nym, specjalne włókno. I teraz 
właśnie potwierdziło się w całej 
rozciągłości zjawisko, jakie już w 
r. 1883 zauważył Edison w swej 
żarówce elektrycznej, a mianowi­
cie promieniowanie ujemnego ła­
dunku elektrycznego przez rozża­
rzone włókno.

W r. 1902 wypuścił Lee de Fo­
rest pierwszy swój detektor lam­
powy, czyli lampę katodową dwu- 
elektrodową o żarzonej elektrycz­
nie katodzie i — będącej pod W y ­
sokiem napięciem — płytce czyli 
anodzie, zasilanej z oddzielnej ba- 
terji.

Wprowadzenie przez Lee de Fo­
resta do powyższej lampy trzeciej 
elektrody (1906) t. z w. elektrody 
kierującej (dzisiejsza siatka), było 
tym właśnie przełomowym mo­
mentem, który nietylko dał nam 
lampę katodową jako taką, lecz 
zapoczątkował nową erę w rozwoju 
radjotechniki. Dalsze wynalazki i 
ulepszenia w dziedzinie radjo­
techniki — dzięki lampie katodo­
wej—stały się dziełem niedługiego 
czasu.

Około roku 1913 zbudował 
Lee de Forest pierwszy dwulampo- 
wy wzmacniacz, za pośrednictwem 
którego osiągnął przeszło 60-krot- 
ne wzmocnienie odbieranych sy­
gnałów.

W tym samym mniej więcej 
czasie lampa katodowa stała się 
przedmiotem wielu badań nauko­
wych, wynikiem których było po­
wstanie teorji lampy katodowej, 
opartej na pracach Langmuira.

Rozpoczyna się teraz okres bu­
dowy radjostacyj lampowych^ po­
wstają coraz to lepsze odbiorniki 
radjowe, wreszcie—dzięki li tylko 
lampie katodowej — rusza z miej­
sca radjotelefonja, by po kilku za­
ledwie latach opasać glob ziemski 
gęstą siecią stacyj radjofonicznych.

F. Schoen
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co o KINIE WIEDZIEĆ NALEŻY?
Kino narówni z radjem stało 

się w dobie obecnej najbardziej 
ulubioną rozrywką wśród szero­
kich rzesz ludności, a w tern i 
braci wojskowej. Nie od rzeczy 
zatem byłoby omówić ważniejsze 
momenty z tej dziedziny zwła­
szcza, że niejeden miłośnik kina 
dałby się porównać do dziecka, 
które otrzymawszy w prezencie 
zabawkę gotowe jest zepsuć ją, 
byleby zobaczyć, co jest w środ­
ku.

Właściwie tak udoskonalona już 
dziś i skomplikowana technika ki­
nowa miała za początek pomysło­
we zabawki, które przetrwały do 
dziś dnia.

Pierwszą taką zabawką był tak 
zw. „taumatrop" (patrz rys. 1). 
Jest to bączek, mający na grzbie­
cie płytkę tekturową, na której 
z jednej strony jest narysowana 
pusta klatka, z drugiej zaś — pta­
szek. Przy wirowaniu bączka widz 
spostrzega „cud“, a właściwie ma 
złudzenie, że ptaszek siedzi w 
klatce.

Inną zabawką ruchową był „stro­
boskop" (lub „fenakistikop"- rys. 2). 
Przyrząd ten składa się z dwóch 
tekturowych kręgów, nasadzonych 
na jedną wspólną oś, która się 
obraca na specjalnej podstawce. 
Pierwsza z tych tarcz jest 
zaklejona czarnym matowym 
papierem i posiada kilka 
wąskich przecięć-szpar, umie­
szczonych w równych odstę­
pach od siebie wzdłuż pro­
mieni tarczy. Nawprost tych 
szpar na tarczy drugiej są 
umieszczone rysunki, przed­
stawiające kolejne pozycje ru­
szającego się przedmiotu (np. 
pracującego kowala). Jeśli po 
szybkiem pokręceniu obu 
tarcz we właściwym kierunku 
zajrzyjmy przez szparki pierw­
szej tarczy, to zobaczymy 
„żywego" kowala kującego 
żelazo.

Obie opisane wyżej zabawki 
każdy czytelnik przy pewnej cier­
pliwości z łatwością może wyko­
nać sam, olśniewając otaczającą 
go dziatwę dokonaniem „cudow­
nej" sztuczki.

Pomysł tych zabawek został o- 
party na charakterystycznej włas-

R ys 3.

przedmiotu. Czas samodzielnego 
trwania wrażenia wzrokowego w 
naszym mózgu waha się od 7  ̂ do 
730 sekundy (zależnie od stopnia na­
świetlania obserwowanego przed­
miotu oraz od wzroku danego 
człowieka). Wskutek tej pozosta­
łości wrażenia szereg oddzielnych 
szybko następujących po sobie 
podobnych wrażeń zlewa się w 
naszym mózgu w jedno wrażenie 
ciągłe.

Dlatego więc widzimy nie spa­
dającą gwiazdę, a cały tor przez 
nią zakreślony, dlatego widzimy 
w ciemnym pokoju nie koniec 
żarzącego się papierosa, którym 
szybko zakreślamy koła, a całe 
żarzące się koła.

To złudzenie optyczne robi, że 
widzimy na ekranie kinowym nie 
szereg szybko po sobie następu­
jących nieruchomych obrazów, a 
jeden ciągły obraz ruchomy.

W jakże niezwykły sposób wy­
korzystało kino tak znikomo krót­
ką trwałość naszych wrażeń wzro­
kowych, dając nam dziś przy po­
mocy taśmy filmowej, aparatu 
projekcyjnego i ekranu złudzenie 
żywych obrazów o treści nieprze­
branej.

Mimo swej nazwy ułożonej 
z wyrazów greckich, oznaczają­

cych — „przyrząd opisujący 
ruch"—kinematograf pokazu­
je nam nie ruch, lecz szereg 
oddzielnych pozycyj znajdują­
cych się w ruchu przedmio­
tów, odtworzonych sposo­
bem fotograficznym na taś­
mie celuloidowej (rys. 3).

Jest to elastyczna taśma, 
pokryta specjalną masą, t. 
zw. „emulsją", podobną do 
tej, jakiej używa się do po­
wlekania klisz i papierów 
fotograficznych. Nh tej taś­
mie widzimy szereg obraz­
ków, które są niczem in- 
nem jak szeregiem przezro-

Negatyw (na lewo) {pozytyw (na prawo) łaśmy filmouej czyStych zdjęĆ fotograficz-
nych kolejnych pozycyj po-

Rys- 4 Aparat projekcyjny Guilberta

ności naszego wzroku, o której 
zapewne nie wszycy wiedzą.

Przypomnijmy sobie, że oglą­
dany przez nas oświetlony przed­
miot rzuca przez naszą źrenicę 
na siatkówkę oka promienie świetl­
ne, wywołujące w niej chemiczne 
zmiany, które powodują podrażnie­
nie włókien nerwowych, przeka­
zywane przez nerw oczny do mó­
zgu; w mózgu zamienia się to po­
drażnienie na wrażenie wzrokowe.

Otóż stwierdzone zostało, że na­
sze wrażenie wzrokowe z ogląda­
nego przedmiotu trwa nieco dłu­
żej niż oglądanie przez nas tego

ruszającego się przedmiotu. 0- 
brazki te wielkości 18x24 mm, 
nazywamy „klatkami".
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Klatki są oddzielone jedna od 
drugiej 1-milimetrowemi przerwa­
mi, po bokach zaś mają wąskie 
czyste paski, w których porobione 
są w równych odległościach od 
siebie małe otworki; do otworków 
tych wchodzą zęby, mechanizmów 
przesuwających, aparatu projek­
cyjnego.

Ogólny schemat kinematogra­
ficznego aparatu projekcyjnego 
przedstawia się następująco:

Każdy aparat (rys. 4) składa 
się z dwu zasadniczych części: la­
tarni i specjalnego mechanizmu, 
zwanego „główką".

Część-pierwsza jest zwykłą „la­
tarnią magiczną" z silnem źródłem 
światła, zaopatrzonego zazwyczaj 
w lustrzany reflektor. Zprzodu 
znajduje się szkło optyczne zwane 
„kondensatorem", które zbiera pro­
mienie świetlne padające z lampy 
i skierowuje je do okienka z fil­
mem w „główce".

Część druga składa się z przy­

rządu optycznego zwanego „objek- 
tywem", „migawki" w kształcie 
kręgu z wycinkami ażurowemi, 
okienka znajdującego się pomiędzy 
objektywem a latarnią, przyrządu 
przesuwającego z bębnami zęba- 
temi, szarpaczem zwanym „krzy­
żem maltańskim" oraz ręczną korb­
ką, która może być zastąpiona 
przez motorek elektryczny; poza- 
tem część druga posiada dwie 
puszki na taśmę filmową, t, zw. 
„kasety"—górną, podającą i dolną, 
przyjmującą.

Nawiniętą na szpulę taśmę fil­
mową umieszcza się w kasecie 
górnej, a początek jej przecią­
ga się przez poszczególne bębny 
mechanizmu przesuwającego oraz 
przez okienko i łączy się z pustą 
szpulą znajdującą się w kasecie 
dolnej, przyczem ustawienie regu­
luje się w ten sposób, by granice 
klatki filmowej znalazły się w ram­
ce okienka.

Pokręcenie korbki łub włącze­

nie motorka porusza mechanizm 
przesuwający, który kieruje taśmę 
z kasety górnej—przez okienko— 
do kasety dolnej. Część mecha­
nizmu przesuwającego, zwana 
z powodu jej kształtu „krzyżem 
maltańskim", czyni ruch przesu­
wania szarpanym o skokach wiel­
kości jednej klatki. W chwili zmia­
ny w okienku poprzedniej klatki 
na następną objektyw jest zamy­
kany przez wirującą migawkę. 
Szybkość przesuwania się klatek 
przez okienko jest doprowadzana 
minimum do 20 klatek na sekun­
dę, gdyż przy niższej szybkości 
oko nasze nie da się kinu oszukać 
i będzie rozróżniać oddzielne o- 
brazy.

Tak w ogólnych zarysach przed­
stawia się istota techniki odtwór­
czej cudownego wynalazku „ży­
wych obrazów", która dla inteli­
gentnego miłośnika kina nie może 
być „bajką o żelaznym wilku".

Eref

DYREKCJA TRAMWAJÓW MIEJSKICH W WARSZAWIE

IV-ty

Bilety, wykupione 
na 4 - ty kwartał 
1932 r., ważne będą 
już od dn. 26. IX.

1932-go roku rozpoczęła 
k w a r t a ł  się w dniu 26-go września

zawiadamia, że sprzedaż 
biletów terminowych na

1) w Biurze Wydziału Ruchu Tramwajów Miejskich przy ulicy Młynarskiej 2, 
(od godz. 9 do 15, w soboty od 9 do 12), 2)wPolskiem Biurze Podróży „ORBIS" 
przy ul. Marszałkowskiej 98, Marszałkowskiej 153, Królewskiej 10, Wierzbowej 11, 
Nalewki 8, Targowej 50/52 (od godz. 9 do 15-ej), 3) w Biurze Informacyjno - Ko- 
misowem „ICAR" w Hotelu Europejskim przy ul. Marszałkowskiej 96 (od godz. 
9 do 15 i od 17 do 19). Bilety ulgowe oraz bezimienne dla instytucyj państwo­
wych i komunalnych można nabywać wyłącznie w Biurze Tramwajów Miejskich.

Cena normalnego biletu imiennego wynosi złotych 87.50 
„ ulgowego „ „ „ „ 52.50

Bilety, ważne zarówno w dzień, jak i w nocy, droższe są 10 .̂

w  celu uniknięcia zbytniego natłoku przy wykupywaniu biletów w ostat­
nim dniu, uprasza się publiczność o jak najwcześniejsze ich nabywanie.

U W A G A :  FOTOGRAFJE DO BILETÓW TERMINOWYCH WINNY MIEĆ WYMIAR 
6 x 9  cm. FOTOGRAFJE MNIEJSZE I NIEWYRAŹNE NIE BĘDĄ PRZYJMOWANE.
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N A S ZE S P R A WY
KURS DLA KIEROWNIKÓW 

HANDLOWYCH WOJSKOWYCH 
SPÓŁDZIELNI SPOŻYWCÓW
Związek Rewizyjny Spółdzielni Woj­

skowych urządza w dniach od 4 do 
15 X r. b. kurs dla kierowników han ­
dlowych przy Średniej Szkole Spół­
dzielczej w Warszawie, ul. Pankiewi­
cza 3, w którym według możności po­
winni wziąć udział wszyscy kierowni­
cy cywilni spółdzielni wojskowych 
oraz członkowie zarządów, pełniący 
obowiązki kierowników handlowych.

Celem wzięcia udziału w kursie, 
kierownicy oficerowie i podoficero­
wie służby czynnej powinni się zwró­
cić w drodze służbowej do właści­
wych dowódców z prośbą o urlop, 
motywując prośbę zasadą Dz. Rozk. 
Wojskowych Nr. 14/22 i 37/23.

Koszty przejazdu i utrzy­
mania w Warszawie ponoszą 
uczestnicy; Spółdzielnie do­
brze prosperujące i finanso­
wo zasobne mogą przyjść z 
pomocą swym pracownikom 
przez częściowe lub całko­
wite pokrycie kosztów kursu 
i udzielenie urlopów.

Ogólne koszty utrzymania 
wraz z zakwaterowaniem po 
cenach ulgowych, o które 
wystara się Związek, mogą 
uczestnicy przez cały czas 
trwania kursu  opędzić już 
sumą około 80 zł.

Zgłoszenia należy nadsyłać 
do dnia 26 września r. b. do 
Związku Rewizyjnego Spółdzielni Woj­
skowych, Warszawa — Żoliborz, plac 
Inwalidów 10, dołączając:

1. Zaświadczenie Zarządu Spółdziel­
ni o delegowaniu na kurs.

2. Informacje o przygotowaniu szkol- 
nem i pracy spółdzielczej.

SPRAWY ŻYCIA CODZIENNEGO.
3. Słów parę o czytaniu gazet i cza­

sopism .
Trzeba to sobie powiedzieć o tw ar­

cie, że czytamy mało, bardzo mało. 
Jeszcze przeczyta się coś z „Wiarusa" 
(i to nieraz pożyczonego) — ale gaze­
ty — na to wielu „nie ma czasu." J e ­
żeli zaś weźmie niejeden gazetę do 
ręki, to przeważnie ogranicza się do 
wypadków i sensacyj,przebiegnie szyb­
ko nagłówki innych artykułów i uwa­
ża, że obowiązek czytania został do­
pełniony. A rezultat dość smutny; 
brak często wiadomości o tern co się 
dzieje w świecie, i często orjentacji 
co do wielu spraw ogólnych, zarówno 
politycznych, jak i gospodarczych...^^

Pocieszmy się (o ile ten smutny o- 
bjaw można nazwać pociechą!), żenie- 
tylko my tak postępujemy.—tak czyni 
wielu, może większość naszych współ­
obywateli. Dzięki temu właśnie roz­
panoszyły się różnego rodzaju „bru­
kowce", które niską ceną, kolorowemi 
i wielkiemi, sensacyjnemi napisami 
przyciągają oko i uwagę czytelnika, 
zaprzątają mu umysł, w najlepszym 
razie—wątpliwej wartości lekturą. Na­
tomiast sprawy poważne traktuje się 
tam pobieżnie, skutkiem czego w ytw a­
rza się właśnie powierzchowność w 
sądach czytelników. Taka lektura nie 
przyczynia się do rozwoju umysłowe­
go, wyrabiania się obywatelskiego czy-  ̂
telników... To się nazywa, że czy­
telnicy idą po linji najmniejszego o- 
poru, a wydawnictwa... — w trosce o

Z  tegorocznych ćwiczeń letnich. Dziaio na stanowisku
Fot. W. Pikiel

swą kieszeń, starają się schlebiać tej 
tendencji.

Tak jednak nie powinno b y ć w k o r-  
pusie podoficerów zawodowych. Chcąc 
zasłużyć na miano ludzi inteligentnych 
musimy inaczej ustosunkować się do 
czasopism i zorganizować ich czyta­
nie.

Przedewszystkiem kiJka ogólnych 
zasad:

1) . Czytamy stale i regularnie przynajmniej 
jedno pismo perjodyczne.

2 ) . Przedewszystkiem sprawy /̂■o/ou)c, potem 
zagraniczne.

3) . Szczegółowo czytamy o sprawach poli­
tycznych i gozpodarczych, artykuły rzeczoure i 
poważne. Setisacyjki przeglądamy pobież­
nie o ile starczy czasu.
U 4). Czytanie sensacyj, kryminaljów i 
t.p. to nie odpoczynek, gdy chcemy 
mieć lekturą dla odpoczynku — bierzemy ja ­
kiż „magazyn*^, lub pismo humorystyczne.

Co do pierwszego^— to chyba jasne 
jest, że tylko czytając stale można śle­
dzić za rozwojem wypadków i być w 
nich należycie zorjentowanym. Nie 
pomoże przeczytanie „od deski do de­

ski" jednej gazety, gdy potem przez 
kilka dni n iem a  się żadnej w r ę k u .— 
Gdy się wybierze jeden dziennik do 
stałego czytania (najbardziej nam od­
powiadający) trzeba go przedewszyst­
kiem regularnie czytać: to ułatwi w y­
rabianie się naszego zdania o różnych 
sprawach, przytem prawdopodobnie 
żadnej nie pominiemy. Czytając co­
raz inne pismo można nie znaleźć 
właściwego oświetlenia niejednego 
ważnego zagadnienia, poprostu „roz­
minąć się z niem.“

Przedewszystkiem trzeba czytać to 
co dotyczy spraw naszych, krajowych, 
bo to jest zrozumiałym obowiązkiem 
obywatelskim. Ze spraw zagranicz­
nych przedewszystkiem spraw y ogól- 
no-europejskie i światowe, następnie 
dotyczące naszych najbliższych sąsia­
dów i naszych przyjaciół w świecie;

trzeba dobrze być zorjento­
wanym w tern co się u nich 
dzieje, jakie są ich możliwo­
ści. Sprawy innych państw w 
dalszej kolejności, w miarę 
wolnego czasu. Nas np. bez­
pośrednio więcej interesuje 
to wszystko co się dzieje i 
mówi w Niemczech,—niż naj­
większe zwycięstwa Japonji 
w Mandżurji, albo jakieś re ­
wolucje w Południowej Ame­
ryce.

Od deski do deski, włącznie 
z ogłoszeniami — czyta gazetę 
ten tylko kto ma bardzo wie­
le czasu, albo człowiek tępy, 
który boi się, że inaczej coś 

ważnego przeoczy. Człowiek in te li­
gentny natomiast wie, że wiele jest wia­
domości w gazecie tego rodzaju, które 
go wcale nie obchodzą, bez których 
może się obejść. Są to zazwyczaj d ro­
biazgi, lub informacje dotyczące tylko 
specjalistów. Czytając artykuły ogól­
ne (t. zwane redakcyjne, czy w stęp ­
ne) — otrzymujemy streszczenie pew ­
nych wypadków i faktów ważnych, 
otrzymujemy pogląd ogólny na nie. 
Dobrze wtedy, po przeczytaniu — o- 
dłożyć na chwilę gazetę, przypomnieć 
i porównać, jak się samemu oceniło 
te fakty, czytając o nich w telegra­
mach przed kilku dniami. Takie po­
równanie jest dobrą gimnastyką um y­
słu i przyczynia się do wyrabiania 
samodzielnego sądu w różnych sp ra ­
wach.—Z pożytkiem dla każdego jest 
przeczytanie ;artykułów fachowych 
/technicznych, historycznych i t.p,) w 
tej dziedzinie w której się pracuje (a 
więc dla nas — w wojskowej). Rów­
nież trzeba się zapoznać z dziedzinami 
zbliżonemi, czy zazębiającemi się, mieć 
pojęcie o sprawach literatury, sztuki’
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sportu. — Jednak artykuły specjalne z 
zakresu z którym nie spotykamy się 
w życiu naszem można spokojnie po­
minąć, względnie przejrzeć bardzo po­
bieżnie dla ogólnej orjentacji. Jeżeli 
chodzi o sensacje, to przeczytanie na­
główków i ew. nazwisk (czy niema 
tak kogo ze znajomych?)— to już ma- 
ximum tego, co można poświęcić tym 
sprawom.

Jasna rzecz, że trudno nazwać w y ­
poczynkiem po pracy taką „niby lek­
ką lekturę." Czyż nie lepiej wziąć ja ­
kąś „Tęczę", Cży inne „Naokoło Świata“ 
i przeczytać artykuł podróżniczy, czy 
nowelkę? Albo pośmiać się czytając 
„Muchę”, czy inne podobne pismo; o- 
czywiście byle nie pornograficzne, któ­
re zamiast odpoczynku da najwyżej 
stratę czasu.

Jak te sprawy winniśmy organizo­
wać?

Na pierwszem miejscu oczywiście 
stoi „Wiarus” — bo jest to już w na­
szej lekturze pismo obo­
wiązkowe. Tu niema nic zbęd­
nego trzeba przeczytać wszyst­
ko, nawet przejrzeć informa­
cje służbowe. — Wiarus, o- 
prócz artykułów fachowych 
i ogólnych, daje nam też stre­
szczenie najważniejszych w y­
padków z tygodnia. — Je­
żeli ktoś niema absolutnie 
więcej wolnego czasu, jeżeli 
ewentualnie na tyle jest m a­
ło wprawny w czytaniu — że 
już Wiarus zajmuje mu zbyt 
wiele czasu — to ostatecznie 
może na tern poprzestać.

Nie wystarczy to jednak 
każdemu przeciętnie naw^et in­
teligentnemu podoficerowi, który chce 
postępować dalej i rozwijać swój umysł. 
Ten nie obejdzie się przynajmniej bez 
1 gazety dziennic. Jakiej?—Mamy więc 
„Polskę ZAroyn«“ — specjalnie nasze pismo, 
będące na poziomie innych dzienni­
ków, wiadomości ma aktualne, a nie 
podaje zbytecznych, w szczególności 
nie bawi się w sensacyjki, p row a­
dzi wszelkie działy potrzebne czło­
wiekowi kulturalnemu jak sport, sz tu­
ka i t. d.—Są zresztą i inne pisma po­
ważne, niezacielrzewione parlyjnic- 
twem, które można z korzyścią czytać, 
sądzę jednak, że najlepiej popierać to 
pismo które pisze specjalnie dla nas 
i zawiera oprócz wiadomości facho­
wych. również wiele informacyj służ­
bowych, nieraz nawet uprzedzając na­
dejście do pułku rozkazów. ^

Jeżeli czas pozwala (chociaż trudno 
już na stałe) dobrze jest od czasu do 
przejrzeć takie czy inne jeszcze pismo 
codzienne. Będą to więc np. gazety 
lokalne, prowincjonalne, lub też dzien­
niki czołowe poszczególnych więk­
szych stronnictw. Przejrzenie ich od 
czasu do czasu — orjentuje nas w na­
strojach pewnych sfer, czy okolic, do 
pewnego stopnia uzupełniając lekturę 
stałą.—Nie idźmy jednak na lep taniej 
demagogji, pięknych słówek i fraze­
sów,—hałaśliwych, a nierealnych h a ­
seł!..

Z innych pism trzeba stale czytać 
„Żołnierza Polskiego", aby wiedzieć CO 
czytają podwładni i mieć temat do po­
gadanek z nimi, poza tern w miarę cza­
su i możności—jak wspominałem—ja­
kiś tygodnik, czy miesięcznik ilustro­
wany.—Jednak podstawą tego wszyst­
kiego, bez której nie można się o- 
bejść — są dla nas: „Wiarus", Żołnierz 
Polski" i jakaś gazeta (proponuję —

Z tegorocznych ćwiczeń. W  marszu zbliżania

„Polską Zbrojną.") Ten komplet da 
miej więcej tyle, co potrzeba podofi­
cerowi jako człowiekowi inteligent­
nemu i uświadomionemu obywatelo­
wi kraju, oraz jako fachowcowi, idą­
cemu za postępem wiedzy specjalnej.

A teraz rzecz ostatnia ta „nieszczę­
sna" strona materjalna.

Niema dwóch zdań—„Wiarusa" trze­
ba mieć iwłasnego: musimy go sami 
przeczytać, również żona znajdzie w 
nim wiele ciekawego (nietylko w 
swym specjalnym dodatku), nie po­
wstydzimy się go przed rodzicami, czy 
znajomymi np. podoficerami rozerwy 
(dawnymi kolegami), a wreszcie i dzie­
ci, jak trochę podrosną, będą miały 
ładne obrazki do oglądania.

Wyjątkowo jeszcze wypada jeżeli 
2—3 kaprali prenumeruje jeden egzem­

plarz wspólnie, ale żeby sierżant, czy 
chorąży nie miał dlą siebie na wła­
sność numeru, to już nie jest do po­
myślenia, przecież to jest rów now ar­
tość oszczędności 2 papierosów, dzien­
nie... Na to każdego stać.
„Żołnierza Polskiego" można natomiast 
czytać służbowego, w kompanji oczy­
wiście jednak nie kosztem tych, dla 
których przychodzi, a więc szerego­
wych niezawodowych. Oni mają 
pierwszeństwo dopiero polem podofi­
cerowie.

Gazetę „Polskę Zbrojną", czy inną 
dostaniemy w kasynie, lub czytelni. 
Powinno tam być tyle egzemplarzy — 
aby obsłużyły wszystkich członków. 
Rzecz jasna więc, że jeden nr. gazety 
na 40 — 50 członków to za mało, jak 
również wydawanie świeżej gazety 
do domu, „jakiemuś uprzywilejowane­
mu" starszemu koledze: dzięki temu 
inni czekają na gazetę i dostają ją po 
2—3 dniach.

Dla podoficerów rodzin­
nych, nie bywających stale 
w kasynie najlepszem roz­
wiązaniem jest składkowe 
prenumerowanie gazety, np. 
jednego numeru na 4 rodzi­
ny, co wyniesie miesięcz­
nie 1 zł. Musi tu być usta­
lona kolejność czytania, np.: 
gazeta przychodzi w po łud­
nie i dostaje się do szefa 
kompanji, który wtedy ma 
przerwę obiadową, potem 
przechodzi do wracającego 
z pracy magazyniera, aby na­
stępnie przez podoficera kan­
celaryjnego późnym wieczo­
rem dostać się do rąk — za­

stępcy dowódcy plutonu, który n o r­
malnie ostatni kończy swe zajęcia 
służbowe. Albo też można codzien­
nie zebrać się wieczorem na godzin­
kę u jednego z kolegów i prze­
czytać wspólnie, na głos gazetę, przy 
okazji podyskutować nad nią. To są 
rzeczy do zrobienia przy odrobinie 
dobrej woli i chęci...

Czytać musimy wszyscy, jeżeli chce­
my być godni nazwy ludzi inteligent­
nych, a jako tacy musimy umieć wy­
brać to co warte czytania i przynie­
sie pożytek, odrzucić od tego wszel­
kie plewy i balast.

Nie czyta nic —analfabeta, — od de­
ski do deski czyta półinteligent. Po­
doficer zawodowy nie może być ani 
jednym ani drugim.

Gryf.

Fot. w. Pikiet

DLA PODOFICERÓW NA KURSACH DOKSZTAŁCAJĄCYCH

K S I Ą Ż K I  S Z K O L N E  — N A  R A T Y
GŁÓWNA KSIĘGARNIA WOJSKOWA—WARSZAWA, NOWY ŚWIAT 69, TEŁ. 202-19. KONTO P. K. O. 162.
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NAJNOWSZE ROZKAZY
Dziennik R ozkazów  Nr. 15

Etaty urzędnil^ów cywilnych, zastrzeżone dla 
wysłużonych podoficerów zawodowych.

W uzupełnieniu Dz. Rozk, Nr. 8/32 
ogłoszony został dalszy ciąg stanow isk 
funkcjonarjuszów  państw ow ych III ka- 
tegorji, zastrzeżonych do ohsady dla 
wysłużonych podoficerów  zawodo­
wych, a m ianowicie:

w Centrum Wyszk. Kaw.—13 s tan o ­
wisk, w Centrum Wyszk. Broni Panc.— 
15 stanowisk, w Centrum  Wyszk. Sa­
perów — 14 stanow isk, w Centrum 
Wyszk. Łączności — 20 stanow isk, 
w Szkole Podchor. Inżynierji —16 sta­
nowisk, w służbie in ten d en tu ry :— 102 
stanowisk, opłacanych z kredytów  o- 
sobowych,—392 stanow isk, opłacanych 
z kredytów rzeczowych, w służbie 
zdrowia — 40 stanowisk, opłacanych 
z kredytów osobowych,—14 stanowisk, 
opłacanych z kredytów  rzeczowych, 
w służbie w eterynaryjnej — 2 sta­
nowiska.

Dziennik Rozkazów  Nr. 16
Została zatw ierdzona odznaka pamiąt­

kowa artylerii przeciwlotniczej.

Dziennik R ozkazów  Nr. 18
1) . Zatwierdzona została odznaka pa­

miątkowa Szko ły  Podchorążych dla Podofice­
rów (poz. 225);

2) Zmiany W umundurowaniu wojska (poz. 
228) —Zostały w prow adzone następu­
jące zm iany w um undurow aniu dla 
oficerów, podoficerów  i szeregowców: 
1) Piechota; 3 baon strzelców  —na n a ra ­
m iennikach cyfra 3; baon m orski —na 
naram iennikach kotw ica w edług wzo­
ru Dz. Rozk. Nr. 46/24, poz. 658; 2) A r- 
tylerja; 1 pułk art. motorowej zatrzy­
muje dotychczasow e odznaki byłego 
1 pułku art. górskiej; 31 p. a. 1. — na 
naram iennikach cyfra 31; 32 p. a. ł.— 
na naram iennikach cyfra 32; 1 dyon po­
miarów art.—na naram iennikach cyfra 
1; 2 baterja pom iarów  art. — na n a ra ­
m iennikach cyfra 2; 2 dyon art. p ie ­
szej—na naram iennikach cyfra 2; ka­
d ra  9 dyonu art. przeciw lotn’.—na na­
ram iennikach kotwica według wzoru 
Dz. Rozk. Nr. 46/21, poz. 658; 3) Łącz­
ność; kompanje telegraficzne dywizyj 
p iech .~ n a  naram iennikach cyfry wła 
śc iw ych  baonów telegr., jako forma- 
cyj ewidencyjnych; 4) Żandarmerja; Mor­
sk i pluton żandarm erji— czapka an­
g ie lsk a  z otokiem szkarłatnym  i w y­
p u s tk ą  żółtą, na naram iennikach ko t­
w ica  według wzoru Dz. Rozk. Nr. 46/24; 
5) Tabory; zamiast dotychczasowych 
proporczyków  błękitnych, w prow a­
dzone zostały proporczyki błękitne 
z pask iem  am arantowym  w środku.

P on ad to  dla oficerów, podoficerów 
ziw odow ych i podchorążych rezerw y 
p iłku  arty le rji motorowej, pułku i

dyw. art. przeciw lotn. oraz wojsk sa­
m ochodowych ustalono jako broń 
boczną kordzik zam iast szabli. Kor­
dzik obowiązuje przy ubiorze służbo­
wym. Podoficerów nadterm inow ych, 
podoficerów  i szeregowców służby 
czynnej obowiązuje bagnet. Wzór k o r­
dzika i sposób noszenia — patrz Dz. 
Rozk. Nr. 40/24.

I N F O R M A T O R
464. Zainteresowany z Lublina — Wniosek 

i życiorys jest w opracowaniu. Termin 
nie jest wiadomy. Należy czekać na za­
wiadomienie. Przynaglenia są zbyteczne 
i bezcelowe.

465. Plut. Ka  - Ka. Łomża — Tak, stano- 
wiska funkcjonarjuszów cywilnych III 
kategorji w P. K. U. są zarezerwowane 
dla wysłużonych podoficerów zawodo­
wych. Podanie należy w drodze służbo­
wej przedstawić D-cy O. K. I. Przyjmo­
wanie nowych kandydatów do służby 
państwowej jest nadal wstrzymane.

466. Sierż. zaw. Lewandowski Marcin —"La- 
opatrzenie emerytalne przysługuje w 
razie przeniesienia w stan spoczynku 
na podstawie ustawy emerytalnej. Wy­
pada około 28 lat do końca r. b., za co 
przysługuje 72,4 procent uposażenia 
czynnego posiadanego stopnia bez do­
datku ekonomicznego i służbowego.

467. „/. /. Częstochowa. — Z przebiegu 
służby wynika, że posiada pan niewąt­
pliwe prawo ubiegania się o odznacze­
nie niepodległościowe. Podanie wraz z 
życiorysem, sporządzić według wskazó­
wek, podanych w Nr. 7 „Wiarusa” 
z 1931 r. (Najnowsze Rozkazy). Należy 
podać nazwiska świadków, z któremi 
pan służył wzgl. ideowo pracował.
. 468. Kopr. Knop Stanisław, Skierniewice.—  
Szeregowy nadterminowy ma prawo u- 
biegać się o przyjęcie do policji pań­
stwowej Przyjęcie zależeć będzie od po­
siadanych kwalifikacyj służbowych, mo­
ralnych i wolnych miejsc. Prośbę o 
przyjęcie należy przedstawić po ogło­
szeniu rozkazu, dającego możność wno­
szenia takich podań, co nastąpi w paź­
dzierniku względnie w listopadzie r. b. 
Wykształcenie dostateczne. Służba nad-

H U M O R
w  SĄDZIE

— Dlaczego podsądny robił fałszywe 
pieniądze?

— Bo... bo, panie sędzio, nie umiem 
robić prawdziwych.

W DOBIE KRYZYSU
— Jakże pan spędził w tym roku ur­

lop, panie Bawełnicki?
— Zupełnie normalnie: na kredyt.

MIĘDZY PRZYJACIÓŁMI
— Mówiąc szczerze, to twoja pani 

małżonka nie grzeszy wcale pięknością...
— Tak, masz słuszność, ale, widzisz, 

posiada ona bardzo dużo piękna we­
wnętrznego.

— Jeżeli tak, to radzę ci kazać ją 
przenicować.

terminowa w wojsku nie stwarza jed­
nak konieczności bezwzględnego nada­
nia szeregowemu stanowiska w policji 
państwowej, a daje tylko poparcie ze 
strony M. S. Wojsk, przy ubieganiu się 
o te stanowiska.

469. ,, Czytelnik —Strzelec”, Bystrzyca. — 
Informacja nieścisła. Wcielenie paź­
dziernikowe obejmuje tylko niektóre 
rodzaje broni. Prosimy podać szczegó­
łowo, o co panu chodzi. Odpowiemy w 
następnym numerze.

470. Sierż Dubowik; Kraśne. — 1) Jeżeli 
W' czasie służby wojskowej nie uczynio­
no na żądanie pana przeciwnego za­
strzeżenia, nabył pan obywatelstwo 
polskie przez wstąpienie w charakterze 
ochotnika do W. P. O poświadczenie 
obywatelstwa należy zwrócić się w dro­
dze służbowej do województwa, właści­
wego dla miejsca zamieszkania po po­
wrocie z Rosji.—2) Prawo do zaopatrze­
nia emerytalnego nabył pan. Czas służ­
by w czasie wojny zalicza się podwój­
nie (do 18 marca 1921 r.). Przysługuje 
w razie przeniesienia pana w stan spo­
czynku 40 procent uposażenia czynne­
go posiadanego stopnia bez dodatku 
ekonomicznego i służbowego. Obliczone 
na dzień 30.IV 1933 r.—3) Na to niema 
środka, gdyż opinja nie powinna być 
panu znana. Nie można zwrócić się do 
nikogo.

471. St ogn. zaw. Rudziński Jó ze f, Wilno.— 
Krzyż ten nie został dotąd zatwierdzo­
ny przez M. S. Wojsk., wobec czego 
osoby wojskowe nie mogą go nosić na 
mundurze. O odznaczenie niepodległościo­
we może pan ubiegać się tylko wów­
czas, jeżeli należał pan do organizacji 
ideowo-niepodległościowej. Decyzja na­
leży do Komitetu. Informacje w spra­
wie wnoszenia podań — patrz Nr. 7 
„Wiarusa” z 1931 r. (Najnowsze Roz­
kazy).

472. „Słały czytelnik”, Radom.—Odsyła­
my do Nr. 33 „W iarusa” z r. b., infor­
mator, poz. 404.

473. ”Sta ły  prenumerator”, Łumieniec. 
Odsyłamy do Nr. 27 „Wiarusa”, infor­
mator, poz. 348. Numer rozkazu nie jest 
panu potrzebny, ponieważ musi być 
dowódcy znany.

474. „Stały czytelnik Wiarusa”, Lublin. — 
Komenda taka musi być wydana bez 
względu na stopień przyjmującego ra­
port.

W PARKU
— Panno Irenko, możebyśmy tak so­

bie usiedli na tej ławeczce?
— Nie mam nic przeciwko temu, ale 

musi mi pan obiecać, że pan będzie 
bardzo grzeczny...

— Ależ naturalnie!
— A nie będzie mnie pan obejmował?
— Nie będę.
— I nie będzie pan się starał mnie 

pocałować?
— Nie.
— No, to w takim razie, panie Hen­

ryku, nie rozumiem poco my właściwie 
mamy siadać na tej ławeczce?

ZASADNICZA RÓŻNICA
— Tatusiu, wytłumacz mi, jaka jest 

różnica między wizytą i wizytacją?
— Widzisz, mój Leonku, jeżeli my 

idziemy do babuni, to to jest wizyta, 
a jeśli babunia przychodzi do nas z wi­
zytą, to to jest wizytacja.
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L ig a  o b r o n y  powietrznej i 
przeciwgazowej oraz aeroklub 
Rzeczypospolitej polskiej wy­

dały tej treści odezwę;
„Wieiki czyn ś. p. Żwirki i Wigury 

dał nam Polakom zaznać uczucia 
wspaniałego triumfu. Polska wola zw y­
cięstwa i rozum polskiego technika 
okazały się wyższe od woli i rozumu 
pierwszych narodów Europy.

Odnieśliśmy triumf, o jakim do nie­
dawna nie śmieliśmy marzyć. Dzięki 
lotnictwu Polska jest dziś na ustach 
całego świata.

Zwycięstwo Żwirki i Wigury powia­
ło ku nam tchnieniem radosnego opty­
mizmu i utwierdziło wiarę we własne 
siły, tę twórczą wiarę, hez której nie­
ma postępu, niema wielkich czynów.

Zapaliła się cała Polska od Gdyni 
do Karpat, od granicy niemieckiej do 
bolszewickiej, chęcią czynu i ofiary, 
wolą potężną niewypuszczenia z rąk 
zwycięstwa.

I oto w chwili największego napię­
cia radości i entuzjazmu, gdy miljony 
polskich serc, rąk, ust i p iór dawały 
wyraz i folgę uczuciu... uderzył grom!

Przeraźliwie szybka, nieprawdobna 
niemożliwa do uwierzenia śmierć za­
brała Polsce Jej wyśnionych bohate­
rów.

Obywatele!
Tw ardy  los, zrządzenia Opatrzności 

zabrały nam Źwirkę i Wigurę, zabrały 
żywy symbol, lecz nie w yrw ą nam z 
serc woli czynu i zwycięstwa; prze­
kują nam szał radości zaślubiony z 
przeraźliwym bólem w szary, codzien­
ny, długotrwały, wieczny czyn! 

Obywatele.
Tysiąc celów i krocie złotych zgro­

madzonych, tysiąc myśli i projektów 
zrodzonych po triumfie i śmierci 
Żwirki i Wigury złączyły się w jedną 
całość!

Wielu zamiarom nie podołamy, je ­
den luh dwa spełnimy.

Przyszłe Międzynarodowe Zawody 
Samolotów Turystycznych odbędą się 
w Polsce w 1934 roku.

Będzie je organizował Aeroklub Rze­
czypospolitej Polskiej.

Liga Obrony Powietrznej i Pzeciw- 
gazowej ze swemi Wojewódzkimi Ko­
mitetami, Aeroklub Rzeczypospolitej

Święto kolejarza polskiego. Poseł Starzak de­
koruje P . Prezydenta Rzeczypospolitej odznakę 

kolejowego przysp. wojsk-
Fot. W. Pikiel

Polskiej z wszystkimi afiljowanemi 
Klubami Lotniczemi pod przewodnic­
twem p. ministra komunikacji inź. 
Michała Butkiewicza zawiązali „Komi­
tet fundacji ku czci ś. p. por. F ran ­
ciszka Żwirki i ś. p. inź. Stanisława 
Wigury".

Komitet postanowił płynące ze 
wszelkich warstw społeczeństwa i

Święto kolejarza polskiego. P . Prezydent przed frontem pocztów chorągwianych kolej- p. w. 
na pl. /. Piłsudskiego w Warszawie

Fot. W. Pikiet

zrzeszeń fundusze i składki przezna­
czyć na następujące cele:

I. Ufundowanie kapitału, którego 
odsetki pobierać będzie wdowa po 
ś. p. por. Żwirce, celem zapewnienia 
wychowania i wykształcenia pozosta­
łego syna.

II. Ufundowania stałej nagrody im, 
por. Żwirki i inź. Wigury dla zwycię­
zcy pilota w dorocznych krajowych 
zawodach lotniczych, oraz idąc po li- 
nji życzeń zmarłych bohaterów prze­
znaczyć na:

III. Budowanie samolotów polskich 
na zawody międzynarodowe 1934 r.

IV. Wreszcie w razie trwania Ko­
mitetu poza 1934 r. na cele konstruk­
cji nowych płatowców, motorów i na 
rozwój lotnictwa sportowego.

Komitet wzywa całe społeczeństwo 
do organizowania w łonie wszelkich 
instytucyj i zrzeszeń podkomitetów, 
celem zbierania składek oraz przeka­
zywania ich za pośrednictwem L. O. 
P. P. i Aeroklubów lub bezpośrednio 
na konto czekowe do P. K. O. Nr. 27027 
„Komitet fundacji ku Czci ś. p. por. 
PTanciszka Żwirki i ś. p. inź. Stanisła­
wa Wigury“.

Komitet zdawać będzie społeczeń­
stwu sprawozdanie drogą prasową z 
postępku akcji i realizacji wymienio­
nych celów“.

Redakcja i Administracja „Wiarusa“ 
przyłączając się do akcji L O. P. P. 
przekazuje do dyspozycji Komitetu 
kwotę zł. 30 i jednocześnie apeluje do 
swoich czytelników o poparcie chwa­
lebnej inicjatywy uczczenia bohater­
skich lotników.

Wszelkie ofiary przyjmuje Admini­
stracja „Wiarusa" Warszawa, Al. Szu­
cha 14. Konto P. K. O. 22149 z zazna­
czeniem na odwrocie blankietu celu 
na jaki kwota została przeznaczona

W ZWIĄZKU z aktualną obecnie 
sprawą powtórnych wybo­
rów Polski do Rady Ligi 

Narodów min. Zaleski oświadczył: 
Stawiamy naszą kandydaturę i uwa­

żamy, że ponowne węjście Polski w 
skład Rady Ligi Narodów jest ko­
niecznością, wypływającą zarówno z 
jej żywotnych interesów, jako też i z 
potrzeb struktury wewnętrznej Ligi 
Narodów, jako takiej.

Wiadomo powszechnie, w jakich 
warunkach uzyskała Polska po raz 
pierwszy swój mandat do Rady Ligi 
Narodów i co doprowadziło w swoim 
czasie do jej ponownego wyboru w 
roku 1929. Nie widzę, aby warunki te 
z biegiem czasu uległy jakiejkolwiek 
zmianie, t. j., żeby na terenie między­
narodowym zaszły jakiekolwiek wy­
padki, któreby zwolniły Polskę od ko­
nieczności ponoszenia nadal dość bez-
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J e s i e n n e  m a n e w r y  R e i c h s w e h r y
Szarża l^awalerji Samochody pancerne w marszu

pośredniej odpowiedzialności za sp ra­
wy, któremi Rada Ligi Narodów mu­
si się zajmować. Wręcz odwrotnie— 
mam to przekonanie, że coraz w ięk­
szy kompleks zagadnień, rozpatrywa­
nych przez Radę Ligi Narodów w 
ostatnich latach, wymaga obecności 
przedstawiciela Rzeczypospolitej w jej 
składzie.

Ko l e j a r z e , którzy prócz swych 
zajęć zawodowych, pełnionych 
ofiarnie i gorliwie od dłuższe­

go czasu uprawiają przysposobienie 
wojskowe, urządzili swoje święto, 
które było znakomitym przeglądem 
sił, gotowych w każdej chwili do 
obrony kraju.

Na całość uroczystości złożyły się 
ćwiczenia wojskowo-kolejowe, zawo­
dy strzeleckie i sportowe, defilada 
oraz hołd P. Prezydentowi Rzplitej i 
P. Marszałkowi Piłsudskiemu.

PPEMJER Herriot wygłosił wielką 
mowę polityczną, w której prze­
ciwstawił się niemieckim dąże­

niom do równości zbrojeń oraz wska-
zal na niebezpieczeństwa, k tóre  kryje A konllikly międzynarodowe.
w sobie duch militarny w Niemczech.ffa “ o*"® '*“ '*“* 'y'*" pełnych

’ trzeźwości i rozwagi słów? Tyle tyl-

dzież w duchu wojennnym. My, F ran ­
cuzi, jesteśmy dalecy od tego obłędu 
zbrojeń. Wychowanie naszej młodzie­
ży ma inne cele, niż wojna. Francja 
bowiem przeniknięta jest duchem po­
koju.

Wielu znawców — mówił dalej Her­
r i o t — orzekło, iż Niemcy dążą do od­
budowy armji, która ma być użyta do 
napadu, a nie do obrony granic wła­
snego kraju.

Poruszając sprawę rozbrojenia, Her­
riot wskazuje, iż ograniczenie zbro­
jeń niemieckich nie miało charakteru 
sankcji karnej, lecz jest wstępem do 
ogólnego rozbrojenia. W tym sensie 
Francja cbce stosować się do posta­
nowień rozbrojeniowych, zawartych 
w statucie Ligi Narodów.

Stanowisko to rząd francuski wy- 
łuszczył jasno i niedwuznacznie w no­
cie, wystosowanej do rządu niemiec-^ 
kiego.

Gwarancje bezpieczeństwa są ko­
niecznym warunkiem rozbrojenia. Po­
kój musi opierać się na organizacji 
sądownictwa rozjemczego. Przemoc 
nre może być czynnikiem rozstrzyga-

Francja — oświadczył Herriot — nie 
jest jedynem państwem, które tw ier­
dzi, że gdyby Niemcom zezwolono na 
zwiększenie zbrojeń, byłoby to począt­
kiem nowego obłędu wojennego. Przed 
dwoma tygodniami rząd niemiecki 
stworzył centralną organizację w y­
chowania fizycznego młodzieży, któ­
rej zadaniem jest przygotowywać 
m łodych Niemców do wojny.j^W 
ten  sposób -  oświadcza Herriot — 
młodzież niemiecką wciąga się do 
akc ji ,  która przecież stoi w jaskra­
w ej sprzeczności z moralnem roz­
b ro jen iem  i pokojem. Czyż to nie 
je s t  najbardziej ponure zjawisko 
czasów  powojennych: synowie,któ­
rzy  pamiętają straszne doświadcze­
nia swych ojców — zaprawiają się 
do rzemiosła zabijania ludzi. Jak 
Niemcy mogą mówić o rozbrojeniu 
materjalnem,skoro zupełnie jawnie 
zaczynają wychowywać swą mło-

Iko, że Polska w poglądzie na usiło­
wania niemieckie jest zgodna z Franją.

RZYWÓDCA Hindusów, Gandhi, 
na znak protestu przeciw uci­
skom Anglików i ich polityce

P

Najhardziej ulubionym sportem na wyspach Hawajskich 
jest jazda na deskach ciągnionych przez motorówki

zjednywania sobie parjasów i w yw o­
ływania w ten sposób wewnętrznych 
zamieszek, ogłosił głodówkę, którą wy­
trwale i nad podziw stosował.

Gandhi był już w stanie zupeł­
nego wyczerpania.

W ostatniej chwili nastąpiła między 
Hindusami i parjasami zgoda, którą 
uznał rząd angielski, co w wyniku skło­
niło Gandhiego do przerwania głodu.

Chociaż sprawa jest częściowo za­
łatwiona to trudno nie podkreślić s ta ­
nowiska Gandhiego, które jest szczy­
tem poświęcenia i samozaparcia 
dla dobra kraju. Ten sposob powolnego 
konania dla szczęścia rodaków mógł 
obrać tylko ktoś bardzo wielki.

J ESIENNE manewry Reichswehry 
zostały zakończone. Nie był to 
tylko egzamin sprawności armji 

niemieckiej, lecz także wybitna m ani­
festacja polityczna. Założeniem tak- 
tycznem manewrów było natarcie od 
strony wschodniej armji, zaopatrzonej 
we współczesną, udoskonaloną broń i 
sprzęt techniczny. Natomiast armja, 
broniąca sie przed natarciem, posia­
dała tylko broń i sprzęt według prze­
pisów Traktatu Wersalskiego.

Organizacja manewrów jesiennych 
Reichswehry pod kątem widzenia po­
lityki niemieckiej w sprawie zbrojeń 
oraz udział w tych manewrach Hin- 
denburga i attache wojskowych, z 
wyjątkiem oficerów polskich i fran­
cuskich, nadaje tegorocznym ćwicze­

niom armji niemieckiej szcze­
gólnie charakterystyczne znacze­
nie.

W YPRES miało miejsce od­
słonięcie pomnika, wznie­
sionego na pamiątkę bi­

twy w okolicach Mont Kemmel w 
kwietniu r. 1918 przez zjednoczone 
siły francuskie i angielskie oraz 4 
armję niemiecką.

Na uroczystości obecny był przed­
stawiciel króla belgijskiego, przed­
stawiciele rządu francuskiego i bel­
gijskiego. W przemówieniach pod­
kreślano przyjaźń, która łączy Fran­
cję, Anglję i Belgję.
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WSPANIAŁY SUKCES STRZELECKI PODOFICERÓW
Narodowe zawody strzeleckie w Po­

znaniu zakończyły się niezwykłym suk­
cesem trzech podoficerów z Centrum 
Wyszk. Piech, w Rembertowie—st. sier­
żantów Kwaciszewskiego i Dąbrowskie­
go oraz sierż. Kisielewicza W strzela- 
niach z karabina wojskowego i dowol­
nego w 5 rozegranych konkurencjach 
zespołowych zdobyli oni 4 pierwsze 
nagrody i tytuły mistrzowskie, ustana­
wiając 4 nowe rekordy Polski; w pią- 
tem strzelaniu zdobyli oni drugą na­
grodę i ty tu ł wice-mistrzów Polski.

W czasie rozdawania nagród doszło 
do burzliwych owacji na cześć znako­
mitych naszych strzelców, którzy nie- 
tylko zespołowo, ale również i indywi­
dualnie osiągnęli szereg sukcesów, 
świadczących, że od roku ubiegłego, 
kiedy to wszyscy trzej tak dzielnie spi­
sali się na mistrzostwach świata we 
Lwowie, uczynili oni dalsze postępy.

W karabinie wojskowym z tej trójki 
przodował st. sierż. Kwaciszewski, tym 
razem nieco wyprzedzając st. sierż. Dą­
browskiego, który zato był lepszy w 
pistolecie i broni małokalibrowej. Na­
tom iast w strzelaniu z karabina do­
wolnego jak zwykle wyraźnie wyróżniał 
się sierż. Kisielewicz.

Ogółem w strzelaniacb o m istrzo­
stwo st, sierż. Kwaciszewski zdobył jed­
ne mistrzostwo, jedne wice-mistrzo- 
stwo oraz po jednem 5 i 6 miejscu, st. 
sierż. Dąbrowski dwa 3 miejsca, po jed­
nem zaś 4, 5 i 7 miejscu, wreszcie 
sierż. Kisielewicz jedne wice-mistrzo- 
stwo oraz po jednem 6, 7 i 8 miejscu* 
Pozatem wszyscy trzej zajęli szereg 
zaszczytnych miejsc w strzelaniacb 
drugorzędnych.

Prócz trzech już wymienionych pod­
oficerów wyróżniło się; wprawdzie nie 
w tym stopniu co oni jeszcze paru, jak 
st. m ajster wojsk. Kuzemko, plut. Toł- 
łoczko (1 p. p. Leg.) i sierż. Huber (26 
p. p.), wielu zaś innych podoficerów zna­
lazło się w zespołach, które zdobyły 
nagrody w strzelaniacb zespołowych.

Naogół więc zawody wykazały za­
równo ilościowy jak i jakościowy po­
stęp strzelectwa w korpusie podoficer­
skim.

Ponieważ nigdzie jeszcze nie podano 
szczegółowych i wiarogodnych wyników 
zawodów, przeto pozwalamy sobie za­
notować tu wyniki strzelad  z karabina 
wojskowego i dowolnego, jako broni 
najbardziej nas interesujących i tych, 
w których podoficerowie odnieśli naj­
większe sukcesy.

M istrzostwo Polski w  strzelaniu  
z karabina w ojskow ego

Strzelanie na 300 m z trzech postato 40 
strzałów {IOĄ-l0-\-20).

Indywidualnie: możliwych 400 pkt. re­

kord 313 pkt. mjr, Wrzosek. 1. st. sierż. 
Kwaciszewski Bronisław (Centrum Ba­
dań Balistycznych Rembertów) 306 pkt. 
2. mjr. Stawarz 300 pkt. 3. st. sierż. Dą­
browski Michał (Centr. Wyszk. Piech. 
Rembertów) 299 pkt, 4. pkt. Borzeraski 
299 pkt. 5. Wąsowicz (Legja) 297 pkt. 
6, por. Buczkowski 296 pkt.

Zespołowo: na możliwych 1.200 pkt. 
rekord 825 pkt. Harcerski KI. Strz. Łucz. 
1. zespół podoficerski st. sierż. Kwaci­
szewski, st. sierż. Dąbrowski, sierż. Ki­
sielewicz 880 pkt. nowy rekord. 2. mjr. 
Stawarz, por. Buczkowski, kpt. Lewiń­
ski 873 pkt. 3. kpt. Borzemski, kpt. J a ­
siński, por. Romański 850 pkt. 4. Le­
gja I 806 pkt. 5. Legja II 801 pkt. 6. 
Zw. Strzelecki Bódź (z podoficerów; st. 
maj. wojsk. Kuzemko i plut. Jungowski) 
796 pkt.

Strzelanie na 300 m. z postawy leżącej 
20 strzałów.

Indyioidualnie: na możliwych 200 pkt. 
rekord 168 pkt. mjr, Wrzosek. 1. por. 
Buczkowski 166 pkt. 2. mjr. Stawarz 
165 pkt. 3. chor, Pąferekl64 pkt 4. Ru- 
tecki (Legja) 163 pkt. 5. por. Zieliński 
(Zw. Strzel.) 163 pkt. 6. Maserak (Kolej. 
PW. Poznań) 162 pkt.

Zespołowo: na możliwych 600 pkt. re­
kord 487 pkt. 1. por. Byczkowski, mjr, 
Stawarz, kpt. Lewiński 484 pkt. 2, ze­
spół podoficerski st. sierż. Dąbrowski, 
st. sierż. Kwaciszewski, sierż. Kisiele­
wicz 465 pkt. 3. Kolej. PW Poznań Ma­
serak, Bukaszyk, Jaskólski 450 pkt. 4. 
Legja 449 pkt 5. sierż. Szałaj, kapr. 
Goździk, kpt. Leśniak 449 pkt. 6. Zw. 
Strzelecki Bódź (w składzie podofice­
rowie: plut. Pachla i sierż. Nowak) 
441 pkt.

Strzelanie na 200 m do syhoetek z po­
stawy dowolnej 20 strzałóio.

Indywidualnie: na możliwych 400 pkt. 
rekord 400 pkt. kpt. Przybylski i inni. 
1. por. Nowicki St. 400 pkt. 2. por- 
Buczkowski 400 pkt. 3, por. Zaleski 400 
pkt. 4. mjr. Dzierzbicki 380 pkt. 5. por, 
Jewasiński 380 pkt. 6. st. sierż. Kwaci­
szewski 380 pkt. 7. sierż. Kisielewioz 
380 pkt. 8. plut. Tołłoczko (1 p p. Leg.) 
380 pkt.

Zespołowo: na możliwych 1.200 pkt. re­
kord 1.100 pkt. 1. zespół podoficerski 
st. sierż, Kwaciszewski, sierż. Kisiele­
wicz, st. sierż. Dąbrowski 1.120 pkt. no­
wy rekord. 2. K. O. P. por. Nowicki, 
por. Witkowiak, kpt. Przybylski Wł. 
1060 pkt. 3. K. O. P. por. Szczygielski, 
plut. Filipiak, plut. Wilk 1040 pkt. 4 
por. Jewasiński, kpt. Przybylski Piotri 
kpt. Wieliczko 980 pkt. 5. Baon lotn. 
Poznań por. obs. Dąbrowa, st. sierż Ka- 
lupa, sierż. Kamieniecki 900 pk t.6. por.

Romańczyk, kpt. Jasiński, kpt. Borzem­
ski 900 pkt.

Strzelanie na 300 m z trzech postaw 
i na 200 m do sylwetek klasyfikacja łączna.

Indywidualnie: na możliwych 800 pkt 
rekord 693 pkt. mjr. Wrzosek, 1. por. 
Buczkowski 696 pkt. nowy rekord. 2. 
st. sierż. Kwaciszewski 686 pkt. 3. por. 
Zaleski 680 pkt. 4. por. Nowicki 674 
pkt, 5. st. sierż. Dąbrowski 659 pkt. 6. 
sierż. Kisielewicz 655 pkt.

Zespołowo: na możliwych 2.400 pkt. 
rekord 1.887 pkt. 1. zespół podoficer­
ski st. sierż. Kwaciszewski, st. sierż. 
Dąbrowski, sierż. Kisielewicz 2.000 pkt. 
nowy rekord. 2. K. O. P. por. Nowicki, 
por. Witkowiak, kpt. Przybylski 1.840 
pkt. 3. por. Jewasiński, kpt. Przybyl­
ski Piotr, kpt. Wieliczko 1.754 pkt. 4. 
por. Romańczyk, kpt. Jasiński, kpt. 
Borzemski 1.750 pkt. 5. K. O. P. por. 
Szczygielski, plut. Wilk, plut. Filipiak 
1.744 pkt. 6. Strzelecki Bódź (z podofi­
cerów; plut. Pachla i sierż. Nowak) 
1.653 pkt.

Strzelania ćwiczebne na 300 m.
W  postawie stojącej i klęczącej ukończy­

ło 5 serji załedwie po 2 zaw., inni 
strzelali pojedyńcze serje. W  postawie 
stojącej najlepszy wynik miał st. sierż. 
Dąbrowski. W  postawie leżącej konku­
rencja daleko liczniejsza. Najlepszy 
wynik miał sierż. Huber (26 p. p.) 228 
pkt. na 250 możliwych. 6. st. sierż. Szy- 
moniuk (26 p. p.) 212 pkt. 7. st. sierż. 
Dąbrowski 211 pkt.

M istrzostwa Polski w  strzelaniu  
z karabina dow olnego

Strzelanie na 300 m z trzech postaw. 
60 strzałów.

Indywidualnie: na możliwych 600 p k t , 
rekord 529 pkt. — Rutecki, 1. Rutecki 
(Legja) 524 pkt. 2. sierż. Kisielewicz 
510 pkt. 3. kpt. Borzemski 505 pkt, 4. 
Borowski (Legja) 486 pkt. 5. st. sierż. 
Kwaciszewski 485 pkt. 6, kpt, Jasiński 
474 pkt. 7. st. sierż. Dąbrowski 457 pkt.

Poza konkursem Rutecki pobił rekord 
Polski, wybijając 532 pkt.

Warto zaznaczyć, że Rutecki strzelał 
specjalną szwajcarską amunicją zawod­
niczą, wówczas, gdy zdobywca drugie­
go miejsca, sierż. Kisielewicz-krajową 
amunicją wojskową.

Zespołowo: na możliwych 1.800 pkt., 
rekord 1.400 pkt. — Legja. 1. zespół po­
doficerski; sierż. Kisielewicz, st, sierż. 
Kwaciszewski, st. sierż. Dąbrowski 1.452 
pkt., nowy rekord. 2. Legja I 1.428 pkt* 
3. Legja II 1.438 p. 4. Zjednoczenie Bractw 
Kurkowych 1.080 pkt. pierwszy sukces 
sportowy tej najstarszej w Polsce orga­
nizacji strzeleckiej.
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DZIAŁ TECHNICZNY
DLA MAJSTRÓW WOJSKOWYCH

NAUKOWA ORGANIZACJA 
PRACY

(Dokończenie)
4. K ontrola.

Wykonanie sprawdzaj z planem. Po­
równywaj wynik z tern, co powinno 
być a nie z tern co było.

5. Czas.
Przy 8-godzinnym dniu pracy i ok- 

300 dniach roboczych masz do rozpo­
rządzenia w ciągu roku 2.400 gpdzin 
czyli 144.000 minut t. j. tylko ok. 28% 
swego życia. Oblicz i zapamiętaj cenę 
swej godziny i minuty pracy Cena go­
dziny — zarobek roczny dzielony przez 
2400, a cena minuty: zarobek roczny 
dzielony przez 144‘000. Czas to pieniądz. 
Czas więc powinieneś liczyć równie 
skrupulatnie jak pieniądze. Pamiętaj, 
że czas stracony przepada bezpowrotnie. 
Strata czasu jest największem marno­
trawstwem bogactw. Nie trać czasu na 
pracę, którą maszyna może lepiej wy­
konać. Odkładanie pracy jest zawsze 
szkodliwe.

6. Praca.
Życie bezczynne — to przedsmak 

śmierci (Goethe). Dni pracy — jedyne 
dni, w których żyłem (Musset). Praca 
jest rozkoszą dla człowieka kulturalne­
go Mówić, pisać, dowodzić umiemy, a 
czynić najmniej (Skarga).

7. Wola.
„Chciałbym” — nie prowadzi do ni­

czego, „chcę” — jedynie pi’owadzi do 
celu (Vinet).

8. U czciw ość.
■ Nigdy dotychczas nie zachodziła tak 
wielka potrzeba uczciwości, jak obecnie 
(Emerson). Łaknie prawdy—tylko zdro­
wy organizm (Kalinka). Ten, który żyje 
ideałami, jest rzeczywiście praktycznym 
człowiekiem — prowadzi grę wierną za­
sadom (Lewis).

9. Porządek i dyscyplina.
Bierz skarby z czasu, co tak szybko 

bieży, tylko porządkiem łowić go nale­
ży (Goethe). Porządek (organizacja) jest 
środkiem uniwersalnym do oszczędza­
nia czasu. Podstawą porządku (orga­
nizacji) jest dyscyplina. Człowiek bez 
dyscypliny jest poprostu anarchistą — 
organizacja wtedy zanika, a społeczeń­
stwo staje się tłumem (Sherman).

10. W ydajność.
Wydajność, — to wynik użyteczny 

dzielony przez nakład pracy. Praca wy­

tężona i praca wydajna — są to poję­
cia różne. Pracować z wytężeniem — 
znaczy używać większego wysiłku, pra­
cować zaś wydajnie — znaczy osiągnąć 
cel z mniejszym wysiłkiem. (Emerson). 
Duży nakład pracy przy małym wyni­
ku jest jej marnotrawstwem. Jeżeli kon­
trola okaże, że wydajność twej pracy 
jest mała, staraj się ją następnym ra­
zem powiększyć. Tylko praca wydajna 
prowadzi do dobrobytu.

IV. W yniki i w nioski.
Naród wydajny współzawodniczy z 

powodzeniem z innemi narodami i po­
suwa się naprzód, podczas gdy naród 
nieprodukcyjny upada i zwolna, ale nie­
ubłaganie traci grunt pod nogami. 
(Emerson). Polska miała przeszłość peł­
ną przejść i chwały, jej zagadnienia o- 
becne są niezmiernej wagi. A jakaż bę­
dzie jej przyszłość? Jak obecnie ma żyć 
każdy Polak, aby przyszłość Polski była 
wielką? W jaki sposób każdy Polak u- 
żyje danych mu godzin życia? Oto jed­
no z najważniejszych zagadnień Polski. 
(Emerson). Wiedz, że miarą życia nie 
jest to, co było, lecz to co ma być!

lVa.

WYTRAWA DO CZERNIENIA 
MOSIĄDZU, BRONZU, MIEDZI
Czernienie mosiądzów i bronzów spra­

wia zazwyczaj na warsztacie dużo tru ­
dności; istnieje wprawdzie cały szereg 
recept i przepisów, ale większość z nich 
daje zazwyczaj wyniki niezadowalają­
ce, lub jest zbyt trudne do wykony­
wania.

Poniżej podam praktyczny i względ­
nie nietrudny do wykonywania sposób 
czernienia; kolejnością i przebiegiem 
operacji przypomina on bardzo czer­
nienie stali wytrawą. Stosować go moż­
na do mosiądzów, bronzów i miedzi 
z tern jednak zastrzeżeniem, żeby czę­
ści nie były lutowane na cynę, ponie­
waż w trakcie czernienia przedmiot 
nagrzewa się na ogniu.

Skład wytrawy jest następujący:
I. Azotanu miedzi kryst. — Cu(N03)2,

6 H2O — 600 g.
Wody destylowanej — HjO d es t.—
— 200 cm.^

II. Azotanu srebra — AgNOj — 2,5 g.
Wody destylowanej — H2O dest —
— 10 cm.^

Oba powyższe roztwory zmieszać ra ­
zem. Wytrawa ma kolor niebieski i daje

się przechowywać; w razie gdyby się 
wytwarzały w czasie stania kryształy 
azotanu miedzi, należy dolać wody.

Sam proces składa się z operacji przy­
gotowawczych jak odtłuszczenie i koro­
zja, oraz z właściwego czernienia.

Odtłuszczenie można wykonać bądź 
wapnowaniem, jak się często robi w 
rusznikarniach przy czernieniu broni, 
bądź w benzynie lub acetonie.

Odtłuszczanie usuwa tłuszcz — pozo­
stawia jednak warstwy tlenków, które- 
mi każdy metal jest zawsze pokryty i 
które utrudniają działanie odczynnika 
chemicznego.

Celem usunięcia tlenków i lekkiego 
powierzchniowego nagryzienia metalu 
(aby ułatwić działanie wytrawy) pod­
dajemy przedmioty korozji w kwasie 
siarkowym o koncentracji 1 cz. stężo­
nego kwasu siarkowego -f 3,5 cz wody.

Zamiast kwasu siarkowego można u- 
żyć mieszaniny 1 cz. kwasu solnego 
stęż. -j- 1 cz. wody.

W kwasie przedmiot pozostaje 5 — 10 
minut poczem po opłókaniu w wodzie 
zostaje przeniesiony do naczynia z roz­
tworem azotonów na przeciąg 1 min. 
Roztwór azotonów dobrze jest pode- 
grzać do 40 — 50® C.

Przedmioty duże można smarować 
pędzelkiem.

Po wyjęciu z roztworu przedmiotem 
należy wstrząsnąć, aby spadły kropelki 
pozostałej wytrawy — poczem suszymy 
przedmiot w piecu lub nad płomieniem 
wolno aż powstanie równomierny ja- 
sno-zielony matowy nalot.

Następnie przenosi się przedmiot nad 
otwarty płomień i grzeje się go do tej 
chwili aż zielony nalot zamieni się na 
czarny.

Po ostygnięciu przystępujemy do 
szczotkowania szczotkami włosianemi 
dosyć ostremi.

Szczotek z drutu stalowego jak przy 
czernieniu stali stosować oczywiście nie 
można, ponieważ mosiądz czy bronz 
jest za miękki i rysuje się drutem sta­
lowym. '

Po pierwszem odszczotkowaniu war­
stwa tlenków jest jeszcze zbyt cienka i ko­
lor jest zazwyczaj ciemno-bronzowy.

Chcąc otrzymać kolor czarny oraz 
trwalszą i grubszą warstwę należy 
wszystkie operacje, zacząwszy od zanu­
rzania w roztworze azotonów powtórzyć 
2 do 3 razy.

Po otrzymaniu żądanego wyglądu 
przedmiot natłuszcza się.

inż. P , Kosieradzl(i

Każdy wojskowy używa tylko bibułek i gilz

„HERBEWO”
W Y R A B I A N Y C H  P R Z E Z  HERLI CZKĘ,  
B E Ł D O WS K I E G O  i WO Ł O S Z Y Ń S K I E G O

Każdy wojskowy uw aża, aby 
i w  ręku jego kolegi nie 
znalazł się wyrób przem ysłu  
wrogiego państw u polskiem u.
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TiA D JO  W  Ż E G L U D Z E  M O R S K I E J

Pod tym tytułem, ukazało się na 
półkach księgarskich w Londynie no­
we, o szerokiem zastosowaniu prak- 
tycznem, we wszystkich postaciach 
żeglugi morskie], bardzo przystępnie 
napisane zbiorowe dziełko, traktujące 
o zastosowaniu komunikacji radjowej, 
telegraficznej i telefonicznej w żeglu­
dze morskiej.

Wiadomości zebrane w tej książce, 
napisane nietylko dla techników, znaj­
dą niewątpliwie zastosowanie ró w ­
nież w żegludze rzecznej. Książkę, 
która kosztuje dwa schillingi (obecnie 
3 złote), wydała firma londyńska „The 
shippiiig w orld“. Książka jest pracą 
zbiorową szeregu bliższych lub dal­
szych współpracowników znakomite­
go Marcnniego, który sam napisał do 
niej wstęp historyczny, streszczający 
rozwój komunikacji radjowej w że­
gludze morskiej.

Książka zamyka dzieje poszukiwań 
naukowych, prowadzonych głównie 
w Anglji i Itatji przez markiza Marco­
niego w ciągu ubiegłych lat trzydzie­
stu siedmiu, t. j. od chwili, gdy poraź 
pierwszy raczej w drodze doświad­
czalnej, wprowadzono w Italji tele­
graf bez drutu  dla celów użytkowych. 
Od tej pory, od roku 1905, każdy rok 
następny przynosi nowe zdobycze w 
dziedzinie komunikacji radjowej.

Szczególniej pracowicie odźwiercia- 
dla książka postęp w zakresie stoso­
wania radja w maryna^fee handlowej. 
„Radjo w żegludze morskiej“ dopro­
wadzone zostało aż do miesiąca wrze­
śnia w roku 1932, t. j. do czasu w któ­
rym otwarto w Madrycie kolejną Mię­
dzynarodową Konferencję Radjotele- 
graficzną, zajmującą się sprawami 
przepisów o światowem zastosowaniu 
komunikacji radjowej.

W konferencji madryckiej bierze 
również udział delegacja polska Min. 
Poczt i Telegrafów, której przewodni­
czy naczelny dyrektor Polskiego Ra­
dja Z. Chamiec. Jak wszystkie dele­
gacje, Polska przedstawia na konfe­
rencji własne postulaty i projekty o 
charakterze postanowień międzynaro­
dowych.

«
T R A N S M I S J A  Z  Z A Ś L U B I N  W  L O C IE

Dzienniki angielskie donoszą z Syd­
ney o niezwykłej transmisji nadanej 
ze stacji DFC: retransmitowano przy 
pomocy fal krótkich  ceremonję ślubu, 
która odbywała się w krążącym nad 
miastem samolocie.

W tak oryginalnych okolicznościach 
brała ślub pewna ekscentryczna para 
bogaczów australijskich. Młodzi u rzą­
dzili w samolocie ołtarzyk, uprosili 
kapłana i niezbędnych świadków i w 
tych niezwykłych warunkach wstąpili 
w związki małżeńskie, zresztą, jak za­
pewniają, zawarty legalnie i zgodnie 
z kanonami prawa małżeńskiego, obo­
wiązującego w Australji.

Oryginalność transmisji polegała na 
tern jeszcze, że niepodobna było na- . 
dać całego przebiegu ceremonji ślubu, 
który trwał przeszło dwadzieścia m i­
nut. Przyczyna była zupełnie prosta. 
Huk silnika i warkot śmigła głuszyły 
przebieg ślubu a niepodobna było za­
trzymać motoru bez obawy o wypa­

dek. Ponieważ młodym ekscentrykom 
chodziło o to przedewszystkiem, aby 
rodziny, przyjaciele i znajomi na zie­
mi mogli sprawdzić, czy małżeństwo 
zostało istotnie zawarte w biegu i po­
nad ziemią, ocieknięto się zatem do 
sztuki technicznej: kilkakrotnie, w cią­
gu pół godziny zamykano silnik, wsku­
tek czego aparat planował. Korzysta­
jąc z tych właśnie przerw, pozostali 
na ziemi mogli słyszeć wyraźnie n ie­
które fragmenty ceremonji ślubu, a 
wreszcie słowa kapłana, który oznaj­
mił, że akt ślubu odbył się z uroczy­
stością należną i zgodnie z przepisa­
mi prawa.

„Świadkowi radjowi" tego rzadkie­
go zdarzenia uznali, że transmisja wy­
padła znakomicie i, że był to wyjąt­
kowy wypadek, w którym śpiew i mu­
zykę podczas ceremonji ślubu kościel- 
nego udzielanego wśród chm ur i obło- 
kńw, poza ziemią, zamiast muzyki i 
śpiewu, grały swym łoskotem rytmicz­
nym—silnik i śmigło samolotu.

W S P Ó L N A  A N T E N A  D L A  T R Z E C H  

T Y S I Ę C Y  S T A C Y J

Taką antenę zainstalowano na jed­
nym z wielkich drapaczów nowojor­
skich, mieszczącym około trzech ty ­
sięcy odbiorników. Niewiadomo b li­
żej, jakie sposoby techniczne zastoso­
wano w tym wypadku. Dość, że utrzy­
mują, iż z anteny wszystkie odbior­
niki korzystać mogą. Wspólna antena 
będzie miała podobno jeszcze tę za­
letę, że eliminować ma w dużym stop­
niu takie przeszkody statyczne w od­
biorze jak reakcję spowodowaną dzia­
łalnością urządzeń elektrycznych we­
wnątrz gmachu, a więc: windy, dzwon­
ków, aparatów elektrycznych, jak: 
tramwajów, kolei elektrycznych i t.p.

Wspólna antena ma wpływać ró w ­
nież z tego powodu na znaczne wzmoc­
nienie odbioru. Wreszcie przy lakiem 
zredukowaniu przewodników anteno­
wych na dachach domów, straż ognio­
wa w razie pożaru, będzie miała więk­
szą swobodę ruchów, a więc ułatwio­
ną akcję ratowniczą.

P R O G R A M  S T A C J I  W A R S Z A W S K I E J  

OD DN. 2 . X  D O  9.K.1932

NIEDZIELA 2.X

10.05 Nabożeństwo. 11.35 Pogadanka 
dla sfer pracujących. 12.16 Poranek 
muzyczny. 14.25 Muzyka w wyk. ork. 
dętej. 16.00 Audycja dla dzieci i mło­
dzieży. 16.25 Płyty gramofonowe. 16.46 
„Kącik językowy". 17.00 Koncert po­
południowy. 18.00 Muzyka lekka i ta­
neczna. 19.26 Słuchowisko Cichockie­
go p. t. „Od Sasa i do łasa". 20.00 
Transmisja z Wiednia. W przerwie

wiadomości sportowe. 22.10 Muzyka ta­
neczna.

PONIEDZIAŁEK 3.X
12.45 Płyty gramofon. 16.00 „Skrzyn­

ka pocztowa". 16.15 Lekcja języka 
francuskiego. 16.40 „Drzewo Matki Bo­
skiej w Egipcie". 17.00 Koncert soli­
stów. 18.00 Muzyka taneczna. 19.30 „Na 
widnokręgu". 19.46 Prasow y dziennik 
radjowy. 20.00 Operetka Fr. Lehara 
„Ewa". W przerwie wiadomości spor­
towe. 22.00 „Skrzynka pocztowa tech­
niczna". 22.15 Muzyka taneczna.

WTOREK 4.X
12.46 Płyty gramofonowe. 16.00 „Wśród 

książek". 16.30 Płyiy gramofonowe. 
16.40 „W promieniach jesiennego słoń­
ca". 17.00 Muzyka operowa z płyt gra­
mofonowych. 18.00 Muzyka taneczna. 
19.30 „Bluff i nonsens w muzyce dzi­
siejszej" 19.45 Prasowy dziennik ra ­
djowy. 20.00 Pieśni polskie. 22.00 Kwa­
drans literacki: P. Hulki-Laskowskie- 
go „Porucznik Regier". 22.16 Muzyka 
taneczna.

ŚRODA 5.X
12.45 Płyty gramofonowe. 16.00 Au­

dycja dla dzieci i młodzieży. 16.26 
Płyty gramofonowe. 16.40 „Ziemia 
Krośnieńska". 17.00 Koncert poświęco­
ny twórczości- Tadeusza Joleyki. 17.40 
Pogadanka dla sfer pracujących. 18.00 
Muzyka taneczna. 19.30 Feljeton p. t. 
„Życie literackie". 19.45 Prasowy dzien­
nik radjowy. 20.00 Recital skrzypco­
wy. 21.05 Stare piosenki polskie w e­
sołe i sentymentalne. 22.00„Na widno- 
kręgu“. 22.15 Muzyka taneczna. 22.40 
Odczyt w języku angielskim. 23 00 
Muzyka taneczna.

CZWARTEK 6.X
12.36 Poranek szkolny. 16.00 „Bierz­

my się do handlu". 16.16 Lekcja języ­
ka francuskiego. 16.30 Płyty gramofo­
nowe. 16.40 „Idea państwa polskiego 
za Piastów"’ 17.00 Płyty gramofonowe.
18.00 Muzyka taneczna. 19.30 „Aktorzy 
po kweście" Władysława Reymonta.
19.45 Prasowy dziennik radjowy. 20.00 
Koncert. 21.30 Słuchowisko Moliera 
p. t. „Skąpiec". 22.15 Muzyka taneczna.

PIĄTEK 7.X
12.46 Płyty gramofonowe. 16.00 Prze­

gląd wydawnictw perjodycznych. 16 16 
Lekcja języka angielskiego. i6.30 P ły ­
ty gramofonowe. 16.40 „Kodeks karny".
17.00 Koncert popularny, 18.00 Muzyka 
lekka z płyt gramofonowych. 19.30 Fe­
ljeton p. t. „Towarzysz Iljin o 5-le- 
ciu". 19.46 Prasowy dziennik radjowy.
20.00 Pogadanka muzyczna. 20.15 Kon­
cert symfoniczny. W przerwie felje­
ton: „Marja Konopnicka". 22.40 Wia­
domości sportowe. 23.00 Muzyka ta ­
neczna.

SOBOTA 8.X
12.45 Płyty gramofonowe. 13.10 Po­

ranek szkolny ze Lwowa. 13.60 
Wiadomości wojskowe i strzeleckie.
16.00 Słuchowisko dla młodzieży. 16.30 
P^yty gramofonowe. 16.40 „Dlaczego 
2 X 2 — 4". 17.00 Audycja dla chorych.
18.00 Muzyka lekka z płyt gramofono­
wych. 19.30 „Na widnokręgu" 19.46 
Prasowy dziennik radjowy. 20.00 Kon­
cert. W przerwie wiadomości sporto­
we. 22.00 Preludja Chopina. 22.40* Fe­
lieton: „Chicago—stolica naszego wy- 
chodźtwa" 23.00 Muzyka taneczna.



ROZRYWKI UMYSŁOWE
1. K RZYŻÓ W K A-C IĄG Ó W K A  

uł. plut. Wiktor Michalski

Znaczenie wyrazów poziomych:
A-3. Broń starożytna A-25. Zaimek. 

C-5. Spółrodak. C-12. Nadwale, niski mu­
rek w fortyfikacji. C-20. Część działa. 
D 3. Napój. D-8. Imię żeńskie (zdrob.). 
D-12. Miara powierzchni. D-17 Nuta. 
D-20. Sędzia turecki. D-24. Koniec mod­
litwy. E-12. Zasłona. F-6. Przymierze. 
F-19. Mały domek. G-8. Szata liturgicz­
na, G-13. Ogromny dom. G-19. Miasto w 
Holandji. H-13. Bogini egipska. H-16. 
Wykrzyknik (w jęz. martw.). I-l. Roz­
grzeszenie, uniewinnienie. 1-11. Struś.
1- 17. Spokój, ład. 1-21. Urzędowe zatwier­
dzenie aktów. J-13. Litera fonet. J-16. 
Zaimek. K-8. Mityczny lotnik. K-13. Imię 
męskie. K-19. Część świata. L 6. Kraj w 
Ameryce. L-19. Miasto w Polsce. M-12. 
Rodzaj tkaniny. N-3. Drzewo do pale­
nia. Ń-8. Pierwiastek. N-12. Mieszkanie 
owadów. N-17. Wykrzyknik. N-20. Rzeka 
w Europie. N-24. Rzeka w Europie. O 5. 
Rodzaj strejku. 0-12. Rodzaj krzaka. 
0-20. Łotr, nicpoń. R-3. Kierunek, idea. 
R-25. Pisarz francuski.

Znaczenie wyrazów pionowych:
1-F. Donosiciel. 3-A. Zarzewie pożaru.

2- N. Płód, plon. 5-A. Zwierzę domowe. 
5-N. Postać biblijna 6-C. Rzeka na Wo­
ły n iu . 6-H. Konieczność. 6-L. Figura geo­
metryczna. 8-C. Posłannictwo. 8-K. Ptak 
domowy. 9-C. Litera fonet. 9-F. Schro­
n isk o  w ogrodzie. 9-N. Zaimek 10-C. Li­
te ra  fonet. 10-F. Inicjał pierwszego kon­
s u la  francuskiego. lO-K. Przyimek łaciń- 
skii. 10-N. Inicjały dyktatora powstania. 
11-F. Związek chemiczny. 12-C. Skrót 
jedinostki bojowej. 12-M. Część ubrania. 
13-C. Papuga. 13-G. Zmarznięty kawał 
błcota. 13-M. Imię żeńskie (zdrob.). 14-G. 
Potsiada. 14-J. Litera fonet. 15-A. Rodzaj 
zag ad k i. 15-K. Żartowniś, błazen. 16-G. 
L itte ra  fonet. 16-J. Przysłówek. 17-C. 
Okcres czasu. 17-G. Wesołość. 17-M. Prze- 
czeenie (w jęz. martw.). 18-C. Zaimek. 
1 8 - ^ .  Rzeka w Łotwie. 19-F. Duża łyż­
ka.. '20-C. Nuta. 20-F. Litera fonet. 20-K. 
Zm ak chem. 20-N. Znak chem. 21-C. Znak

chem. 21-F. Duma, pycha. 21-N. Rzeka 
w Łotwie. 22-C. Rzeka w Polsce. 22-K. 
Zgodność tonów. 24-C. Przeszkoda. 24-H. 
Zwierzę polne. 24-L. Zebranie ludowe. 
25-A. Sklepik. 25-N. Rodzaj sportu. 27-A. 
Zły znak. 27-N. Cudze. 29-F. Część ju t­
rzni złożona z psalmów.

Znaleźć w ciągówce autorów nastę­
pujących dzieł, {.rzecięcia się ciągówki 
dadzą rozwiązanie;

1. Nazwisko autora ,,O 2. autor­
ki „Biała róża", 3. autora „Dzieci sza­
tana'", 4. ,.Czarny trójkąt'', 5. „Kolloka- 
cja'', 6. pierw’sza litera imienia i naz­
wiska autora „Zły interes", 7. nazwisko 
autora „Piłsudski*, 8. „Sirat", 9. „Spra­
wa Dołęgi", 10. ,,Krwawy strzęp', 11. 
„Psyche", 12. autorki „Pożary i zglisz­
cza", 13. autora „Indje w płomieniach", 
14. ,,W  stepach i puszczach'-. 15. „Przy­
gody Don Kichota", 16. „Maski Erwina 
Reinera", 17. „ Wiosna narodów", 18. „Hu­
ragan", 19. ,. W legji cudzoziemskiej*', 20. 
„Latająca gospoda", 21. . Olbrachtowi 
rycerze', 22. „Królowa szpiegów**, 23. 
a u t o r k i Niemnem”.

Czas nadsyłania rozwiązań — trzy 
tygodnie.

NAGRODY
Dwie do rozlosowania pośród tych, 

którzy nadeślą rozwiązania.
ROZWIĄZANIA ZADAŃ, ZAMIE­

SZCZONYCH w Nr „WIARUSA" 
I E L I M IN ATK A 

uł. plut. Wiktor Michalski 
J E D E N

D A L E K I  A L P Y
D R E Z Y N A  C Z A D  
T A D E K  A P E L
Ł A D N Y  D Z I E D Z I C

D Z I A D  
Klucz: DZIELNY.

„JAKA PRACA, TAKA PŁACA“
2. TRZEJ GRACZE 

Trzeci gracz, przegrawszy trzecią par- 
tję, podwoił według umowy ilość pie­
niędzy posiadanych przez dwóch pozo­

stałych, przyczem każdy posiadał 24 zło­
te. Z tego wynika, że po drugiej partji, 
przegranej przez drugiego gracza, posia­
dali: pierwszy 12 zł., drugi—12 zł., trze­
ci—48 zł. Lecz przedtem pierwszy gracz 
i trzeci podwoili posiadane przez się 
kwoty, gdy przegrał drugi. Czyli—pierw­
szy miał uprzednio 6 zł., a trzeci 24 zł., 
drugi zaś gracz oddał im ze swych pie­
niędzy 30 7.1. Stąd wnioskować należy, 
że po pierwszej partji mieli: pierwszy 
6 zł., drugi 42 zł., a trzeci 24 zł. Przed­
tem jednak przegrał pierwszy, a więc 
drugi i trzeci gracze mieli tylko połowę 
wyżej podanych sum. Z tego znów wy­
nika, że pierwszy, przegrawszy, oddał 
im z posiadanych pieniędzy 33 zł. A 
więc przed rozpoczęciem gry gracze 
mieli: pierwszy 39 zł. drugi—21 zł., trze­
ci 12 zł.

3. ZADANIE  
uł. plut. Michał Hładiuk 

Napis odczytuje aię w lustrze, trzy- 
mając rysunek „do góry nogami”, przy­
czem wyrazy pisane są poziomo. 

Rozwiązanie: NiE ZWLEKAJCIE Z 
PRENUMERATĄ „WIARUSA”.

4. GRZYBOBRANIE  
Nie trudno zauw^ażyć, że trzeciemu 

wmukowi dziadek dał najmniej grzy­
bów, skoro musiał on nazbierać jeszcze 
takąż ilość, jaką posiadał, żeby mieć 
równo z braćmi. Dla ułatwienia przyj­
mujemy, że trzeciemu wnukowi dziadek 
dał jedną garść grzybów.

Ile zatem dał on takich garści czwar­
temu?

Trzeci wnuk przyniósł do domu 2 
garście, gdyż sam nazbierał tyleż grzy­
bów ile dał mu dziadek. Czwarty wnuk 
przyniósł do domu tyleż grzybów, co i 
trzeci, czyli również 2 garście, lecz, pa­
miętajmy, że połowę sw'ych grzybów 
zgubił po drodze, z czego wynika, że od 
dziadka dostał 4 garście.

Pierwszy wnuk przyniósł do domu 2 
garście; lecz z tych 2 grzyby sam zna­
lazł; to znaczy, że dziadek dał mu 2 
garście bez 2 grzybów. Drugi wmuk przy­
niósł do domu 2 garście, a w’" drodze 
zgubił 2 grzyby; czyli dostał 2 garście i 
jeszcze 2 grzyby.

A więc dziadek dał wnukom grzy­
bów: 1 garść-f-4 garście -f 2 garście bez 
2 grzybów-t-2 garście i 2 grzyby—razem 
9 pełnych garści. W 9 równych garściach 
było 45 grzybów^; czyli w każdej garści 
było 45 : 9=5 grzybówu 

Trzeciemu wnukowi dał dziadek 1 
garść, t. j. 5 grzybów; czwartemu 4 gar­
ście, t. j. 5x4= 20  grzybów; pierwszemu 
2 garście bez dwóch t. j. (5x2)—2=8 
grzybów; drugiemu 2 garście i 2 grzyby 
(5x2)-j-2 =  12 grzybów.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ, ZAMIE­
SZCZONYCH w Nr. .34 „WIARUSA" 

NAD ESŁALI:
4 zadań: p. Kazimierz Kozakiewicz, 

sierż. Czarnota Walenty, kpr. Lewan- 
dowski A., sierż. Zagól Józef, kpr. Sznaj­
der Teodor, st. sierż. Słupek Jan, „Don 
Kajot”, plut. Nichalski Józef. ,

3 zadań sierż. Koziorowski Eugen jusz 
p. Menchenowa J., st. sierż. Żórawski M̂

NAGRODY
1. Ks. dr. Karola Milika: „Życie żoł- 

n ieiza” otrzymuje kapr. A. Lewandow­
ski, 4 komp. 2 bat. sap. Kan., Puławy.

2. J. S. Cezaką: „Geografja gospodar­
cza” i Stefana Żeromskiego: „Echa leś­
ne” otrzymuje kapr. Sznajder Teodor, 
2/15 bataljonu K.O.P. Ludwikowo.



N A J M I L S Z Ą  R O Z R Y W K Ą  W D O M U  J E S T  R A D J O !
Programy radjowe są coraz ciekawsze i bardzo urozmaicone. Dużo w życiu traci,

kto niema radja w domu.
Niewielki wydatek wystarczy, aby posiadać a p a r a t  r a d j o w y .
Aparaty i wszelkie przy bory radjowe gwarantowanej jakości poleca pp. Oficerom

i Podoficerom bardzo korzystnie

P o z n a ń s k i e  T o w a r z y s t w o  T e l e f o n ó w
POZNAŃ UL. PIEKARY 16/17.

Przedsiębiorstwo polsko-chrześcijańskie założone w r. 1908, Cenniki, prospekty, porady fachowe bezpłatnie.

OD ADMI NI  S T R A Ć  JI

Przy wpłatach na P. K. O. w celu 
uniknięcia pomyłek, uprzejmie 
prosimy o wyraźne wypisywanie 
adresów oraz o zaznaczenie na 
odwrocie blankietu na jaki cel, 
wzgl. za jaki miesiąc (zaległość, 
prenumerata, samolot) kwota 

została wpłacona

WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 154
RÓG KRÓLEWSKIEJ ■ ' ' ........ ..................... ' :

ZALEGAJĄCYM P. P. PRENUMERATO­
ROM Z OPŁATĄ PONAD 2 MIESIĄCE 
WYSYŁKĘ EGZEMPLARZY AUTOMA­

TYCZNIE WSTRZYMUJEMY

ŚLĄSKI HA NDEL SKOR
IGNACY LISOWSKI I PIOTR BRODZIAK 

W KATOWICACH
K A T O W IC E , ul. M arjack a  33 .

T elef. 15-22

W Y P R Z E D A Ż  MEBLI
P O  N I E B Y W A L E  N I S K I C H  C E ­

N A C H  L E C Z  Z A  G O T Ó W K Ę

STOŁOWE. SYPIALNIE, GABINETY. SA­
LONY. STARSZE FASONY ZA BEZCEN 
STYL POLSKI PRZEMYSŁ MEBLOWY

W A R SZ A W A , Z Ł O T A  N r. 7
( R Ó G  M A R S Z A Ł K O W S K I E J )
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